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Szykowały się do lotu od dawna. Po eufo- wszystkich pognębienie moralne. Litwa
rii po proklamowaniu niepodległości, po musiałaby się upokorzyć, wystąpić w "roli 
dniach wyczekiwania jak zareaguje na to przewinionego". Nie ma też pewności, czy
Kreml, po wprowadzeniu tuzina własnych nie powstałyby dodatkowe warunki, które
ustaw, ignorowanych przez stronę sowiecką znowuż odciągnęłyby sprawę Niepodlc- 
i po nacisku międzynarodowej opinii pub- glości. Niczym w grze w szachy Moskwa na 
licznej doszło do pierwszego spotkania, pewno przewidziała takie zachowanie Litwy 
Rozmowa Kazimiery Prunskiene z jako normalne na drodze narodowo- 
Michaiłem Gorbaczowem i Nikołajem wyzwoleńczej i gorączkowo opracowuje

w

Ryżkowem świadczy o tym, że 19 maja 
poczyniony został pierwszy krok. Krok ten, 
jak i następne spotkanie przywódcy ZSRR z

waninki nic do przyjęcia. Dzisiaj, a może 
jeszcze i jutro.

Jak zachowują się w tej sytuacji Polacy? W
przedstawicielem Republiki Litewskiej w większości wypadków go<imc i z poparciem 
Moskwie Egidijusem Bićkauskasem, nie dla niezawisłości nie mniejszym niż Litwini.
przyniósł znaczniejszego porozumienia. Przecież to także ich ziemia, są na swoim. W
Przyczyną jest odmowna odpowiedź Litwy tej złożonej sytuacji odezwały się jednak
na przywrócenie sytuacji sprzed 11 marca. 
Prawda, nie żąda się - jak wcześniej -

dawne fobie i animozje. Oto 'wbija klin" d() 
litewskiej odnowy rejon solccznicki, po-

odwołania Aktu o Niepodległości, lecz jego dejmując uchwałę o powołaniu Polskiego 
zawieszenia,które,jak zaznaczył sam Gorba- Rejonu Narodowościowo-Terytorialnego.
czow, można by traktować dość elastycznie. 

Trudno jednak wyobrazić sobie tę elas-
Moskiewskie apele znajdują tu dobry grunt, 
bo miejscowa nomenklatura partyjna skłonna

tyczność w warunkach, kiedy aż roi się od jest dodatkowo przywrócić stan sprzed 11 
sowieckichsilzbrojnych,akonstytucjaZSRR marca, chętnie wprowadzając działanie 
z ulgą została pożegnana. Czy na pierwszym konstytucji ZSRR i Litewskiej SRR. Jak 
etapie nie byłaby to zaledwie iluzja zgody, może w składzie Litwy istnieć rejon, w którym
która może przekształcić się następnie w 

Ihr pułapkę? Poza tym po co trzeba coś tracić.
nie respektuje się jej praw? Ach, Soleezniki 
Czerwone,zrusyfikowane i umęczone,gdzie

żeby pónownieodzyskać? Jest jasne, że przy- solidny "Polak-katolik" i dziś'nie ma głosu...
Podobną drogą autonomii zmierza Wileń-wrócenie przynależności Litwy de iure do

ZS RR jest potrzebne, aby opracówać wopar- ski Samorząd Rejonowy. Na jego sesji wy-
ciuomodel litewski mechanizmy wystąpienia rażono wotum nieufności dla parlamentu i 
z imperium. Oczywiście niekorzystne dla rządu litewskiego,uznano, że wyjście Litwy
Litwy i dla tych wszystkich republik związ- T. ZSRR może być rozstrzygnięte w drodze
kowych, jakie os'mieliły się dążyć do sępa- referendum. Wileński Polski Rejon Narodo-
racji.

Nie sposób określić i kryteria rozmów, 
kiedy spotykają się zawodnicy tak różnych

wy w składzie Litwy - tak został sprecyzo­
wany status tej jednostki administracyjnej.

Już słyszę glosy, że inaczej nic można, żc
kategorii. Debaty będą długie i bolesne, bo Litwini w dużym stopniu sami /.awinili, żc 
i jak ocenić lata przymusowego związku, ile tak się stało. N ic można z tym się nic zgodzić.
za to i jak zapłacić? Nie będzie zagrani­
cznych mediatorów - ze względu na taki 
"drobiazg": Zachód nie pali się psuć całości

Jednakże po co mamy swych przedstawicieli 
w parlamencie i radach, w jaJóm celu stwo­
rzono przeróżne komisje? Nic omijajmy

pierestrojki. Zresztą jest on w jakże dobrej problemów.jakiewciążczckająnarozwiąza-
sytuacji - nie uznając aneksji Państwa 
Litewskiego i jego włączenia w skład ZSRR 
nie musi uznawać dzisiejszego Aktu 
Niepodległości. Choć ostatnio pojawiają się 
opinie, że Litwa i Gorbaczow nic stanowią

nic, ale czy tylko szkodząc Republice można 
zwrócić wnikliwszą uwagę na siebie?

Dużo tu znaków zapytania. Czasy są trudne 
i wielu polityków prowincjonalnego szczebla 
nic bardzo się orientuje, świadkami i

alternatywy, dlatego też małemu krajowi uczestnikami jakiego procesu historycznego
zapewne nie jest sądzone od zaraz odczuć im wypadło być. Ludzie nic są przygotowa-
pełni swobody. Zbyt ją ograniczają także ni do ciężaru, który przyszło im dźwigać.
interesy militarne Armii Czerwonej.

Wstrzymanie na czas oficjalnych rozmów
Coraz bardziej jednak dochodzi do głosu 
światła inteligencja polska. Jest więc na-

niektórych działań i decyzji, wynikających z dzieją, żc nasze "problemy lokalne" rozwią- 
Aktu 11 marca nadal nic zadowala strony żerny sami i bez pomocy Moskwy. Z nią 
sowieckiej. Dla Litwy pójście na większe natomiast czekają nas debaty historycznej 
ustępstwa mogłoby być nic tylko zbyt wagi. Polacy nicpowinni komplikować i tak
ryzykownym posunięciem. Jakby wyglądali złożonej sytuacji, nic płoszyć trwożliwych
nasi przedstawiciele,gdyby odstąpili od woli jaskółek porozumienia.
narodu? Czekałoby ich, zresztą jak i nas Romuald Mieczkowski
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Trzy Krzyże - odrodzone dzieło Antoniego Wiwulskicgo. ' 
Fot. Piotr L. Andrzejewski
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SENIOR NA WSCHODNIEJ 
PÓŁKULI

W rodzinie by i o przyjąte mówić o Piłsudskim - Ziuk, albo - wuj. Kazimierz Kadenacy,. 
który od 1946 roku mieszka w Olsztynie i ma Już 89 lat, 
o rodzonym bracie swojej matki mówi - "Marszałek".

Piłsudsty wywodzą swój ród od Bartłomieja 
Slanislawowicz.a Ginicjtowicza, zamożnego 
szlachcica litewskiego, ż.yjącego w XV wieku. 
Dnże,jako pierwszy, nazwał się Piłsudskim - od 
posiadlos'ci swej Piłsudy.

Cztery wieki później jeden z. jego
praprawnuków, trzydziestoletni Józef Wincenty 
Piotr Piłsudski ożenił się 23 kwietnia 1863 roku 
ze swoją bogatą kuzynką, Marią Billcwiczówną. 
Pokrewieństwo było tak bliskie, że sTub wymagał 
indultu biskupiego.

W rok po weselu przyszło na .świat ich pierwsze 
dziecko - córka Helena. W następnym - druga.

Zofia. Rok po niej syn - Bronisław, a w 1867 - 
drugi syn, Józef, późniejszy Naczelnik Państwa 
Polskiego.

Po Józefie urodziło sie Piłsudskim jeszcze 
szc.ścioro dzieci. Ostatnimi były bliźnięta, które 
zmarły, gdy miały dwa lata. W ciągu osiemnastu 
więc lat, Maria z Billcwiczów powiła Józefowi 
Wincentemu Ginatowiczówi-Piłsudskicmu.herbu 
Kościesza, dwana.ścioro dzieci.

Córka ich, Zofia, wyszła za mąż. za dużo od 
siebie starszego Bolesława Kadenacego,chirurga 
wojskowego w carskiej armii. Mieszkali w Wilnie.

dokończenie na s. 6



r

1 
!
i

INFORMACJE INFORMACJE INFORMACJE INFORMACJE
■ -I

Bądźmy razem
JestemBialorusinemimieszkamwMińsku, nabyłem zaś "Znad 

Wilii" w czasie pobytu w Wilnie. Czasopismo zwabiło mnie swym 
wyglądem. Choć nie jestem Polakiem, to kocham wszystko co 
polskie. Uważam też, że Polska, Litwa i Białoruś to historyczne 
siostry, wszak przez długi czas mieliśmy wspólną ojczyznę, którą 
opiewał Adam Mickiewicz. Tadeusz Kościuszko, Stanisław Mo­
niuszko czy Eliza Orzeszkowa przysporzyli również sławy i 
Białorusi. Niestety, więź naszych ziem w okresie radzieckim 
rozluźniła się, usiłowano w nas zabićpokrewieństwo ducha. Kiedy 
czytam utwory Mickiewicza, innych wybitnych polskich poetów i 
pisarzy mam uczucie, że ta więź jednak żyje i odzywa się w nas.

Dlaczego o tym piszę? Wiem, że na Wileńszczyźnie mieszka 
wielu Polaków, są też Białorusini. Muszą oni razem z Litwinami 
przeżywać święto wolności, walczyć ojej zachowanie,pielęgnować

Cl 17 maja br. premier Republiki Litewskiej Kazimiera Prun- 
skiene spotkała się z prezydentem ZSRR Michaiłem Gorbaczowem 
i Przewodniczącym Rady Ministrów Związku Radzieckiego 
Nikołajem Ryżkowem. Rozmowa trw ała godzinę i40 minut. Strona 
radziecka gotowa jest prowadzić debaty pod warunkiem wstrzyma­
nia aktu o niepodległości.

0 Premier RL Kazimiera Prunskiene zapewne trafi do "Księgi 
Rekordów" Guinessa. Spotkaniazszefamiróżnych państw iwyjazdy 
zagraniczne odbywa ona z nader rzadko spotykaną intensywnością.

O Rada Najwyższa Republiki Litewskiej postanowiła wstrzymać 
na czas oficjalnych rozmów z Moskwą te działania i decyzje, 
wynikające zrealizacji aktów z 11 marca 1990 roku, które naruszają 
interesy podlegające określeniu przez obie strony jako przedmiot 
rozmów.

Cl Sesja Rady Najwyższej RL odwołała uchwalę Solecznickiej 
Rady Rejonowej o działaniu na terytorium tego rejonu konstytucji 
2ISRR i Litewskiej SRR i określenia go jako Polskiego Rejonu 
Narodowościowo-Terytorialnego.

O Rezolucja sesji Rady Deputowanych Ludowych Wileńskiego 
Samorządu Rejonowego od 24 maja odnotowuje, że wyjście Litwy 
z ZSRR może być rozstrzygnięte tylko w drodze referendum. 
Jednocześnie potwierdzono uchwałę o proklamowaiuu terytorium

zawody baloiuarzy, jakie przewidywano zorganizować na Litwie z 
udziałem sportowców z 14 krajów. W ten sposób zaoszczędzono 
15 ton gazu i 2 tony benzyny.

0 Prawie 300 Litwinów z 18 krajów nie otrzymało wiz i nie 
przybyło na Kongres Kultury Litwy, który obradował od 18 maja 
przez trzy dni w Wilnie. W imprezie uczestniczyło ponad 15 tys. 
delegatów oraz gości.

0 W składzie delegacji litewskiej w XXXV Międzynarodowych 
Targach Książki w Warszawie uczestniczył redaktor naczelny 
"Znad Wilii"- Romuald Mieczkowski. Przedstawiciele Litwy po 
raz pierwszy przybyli na tę prestiżową imprezę. Byli oni gośćmi 
Niezależnej Oficyny Wydawniczej "Nowa".

0 Po raz pierwszy po 50-lelniej przerwie wydano litewski 
znaczek poczto wy .Jest on na razie wydrukowany na kopercie, którą 
w milionowym nakładzie wydało Ministerstwo Łączności.

0 27 maja został nadany w Telewizji Litewskiej 20 -minutowy 
Magazyn Białoruski. Programy te będą nadawane dwa razy w 
miesiącu.
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- : t; . z . rejonuwileńskiegoPolskimRejonemNarodowymwskładzieLitwy.
wspolnewartości.Pamiętać,żekażdynaródwartjestniepodległosci Wielu deputowanych zgłosiło kwestię o wotum nieufności dla
- a pnecież mamy wspólny cel. Za Waszą i Naszą Wolność!

Aleksander Swatko 
Mińsk, Białoruska SRR

Blokada czy po prostu samodzielność?
Czy pan Tomasz Bończa i zespół "Znad Wilii" nie pomyśleli o 

tym, że to właśnie oni nie odbiegli wcale od dziennika TV 
"Wremia"? I to nie dzisiejszego, tylko znacznie wcześniejszego, z 
czasów Leonida, Konstantina czy Jurija. Dziennik moski^ski 
zapalał wtedy ogień własnym bóstwom, wy - swoim. Czynicie 
jednak to samo, co wskazuje, że jesteście zdolnymi uczniami.

parlamentu i rządu litewskiego.

Cl Obecnie w warunkach blokady gospodarczej Litwa codzien­
nie traci średnio 2,7 min rubli. Od początku sankcji gospodarka re­
publiki poniosła straty rzędu około 50 min rubli.

® Jeśli blokada nie zostanie wstrzymana, to według danych 
ministra komunikacji Litwy pracę straci blisko 23 tysiące kierow­
ców.

0 W związku z blokadą polecono samorządom przerwać dosta-Na miejscu Pana Michaiła dawno otworzyłabym dla Litwy 
wyjście,chociażonpostępujerozumruej.CałkowitawolnośćLitwy gorącej wody dla ludności, przy zapewnieniu jej dla szpitali, 
możliwa jest przy innych stosunkach ekonomicznych. Można przedszkoli, placówek żywienia zbiorowego.
pomyśleć, że Moskwa za wszelką cenę chce zatrzymać Litwę,

0 Przewodniczącym Polskiej Partii Praw Człowieka /PPPC/ 
został jej założyciel Jan Ciechanowicz. Partia powstała 3 maja. 
Jednym z jej celów jest utworzenie w poszczególnych republikach 
radzieckich polskich obwodów autonomicznych, ewentualnie 
Wschodnio-Połskiej Republiki. Oczywiście w składzie ZSRR.

0 Po czteromiesięcznej kuracji z wilcńskicłi szpitali narkoło- 
gicznych powróciło do domów .543 pacjentów. 43,.5 proc. i. nicłi 
stanowią Litwini, 29,6 - Rosjtinie, 21,4 proc. - Polacy.

0 20maja wjwowadzono łiandcł jx) cenach komercyjnych. Ceny 
te są średnio 3- .5 razy wyższe od ]X)przcdnich. Perfumy "Cłiri.siitin 
Dior" w sklepie "Vaiva" kosztuj;) KM) rubli, odkurzacze firmy 
"Sanyo" - 15 tys. tureckie kożuchy - 6 lys. nibli. Najtańsze było 
mydło "Palmoliuc" - zaledwie 2 ruble/dotąd 75 kop./. Większo.ść 
towarów, niezależnie od liczby zer przy ccnacłi zniknęła już pier 
wszego dnia, cłięmi do nabycia tycłi luksusowych low:irów przy 
okazji stłukli szyłrę.
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zrobić z niej drugą Kubę. Przy wyjściu ze składu Związku Ra­
dzieckiego trzasnąwszy drzwiami nie da się zachować takich

Wszystko wskazuje na to, iż zapewne republika nic otrzyma
„ - około 8 tysięcy samochodów osobowych, zaplanowanych w tym

samych więzów gospodarczych. A więc, czy Wy dziś macie blokadę roku dla odbiorców indywidualnych. 
gospodarczą?

Anna Kogarko 
M Jacyny, Białoruska SRR Blokada dotknęła również sportowców. Nic odbyły się

0 Ustalono nowy tryb sprzedaży napojów ałkohołowycli. <XI I 
łijKa każdy mieszkaniec, który osiągnął 2ł lal, będzie mógł raz. na 
miesiąc kupić n;i kartkę butelkę wódki, ewentualnie wina czy 
sz.ampiUia. Bez "taryfy ulgowej" niożn:i będzie nabywać naptic 
wyskokowe w reslauracjacłi, ;i także w skłe|ł:icli |M) cciuicIi koiner 
cyjnycłi.
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Właściwy kierunek
Z zainteresowaruem i niepokojem śledzę wieści zza miedzy. 

Myślę, że "Znad Wilii" przyjęło właściwy kierunek - na po­
rozumienie. Oby tak czynili inni i sąsiedzi to zrozumieli.

Jerzy Tomaszkiewicz
Olsztyn, Polska

Poszukuję swych najbliższych
Mam 52 lata, mieszkam w Polsce. Druga wojna światowa 

odebrałamirodzinę,ukradładzieciństwo. Dotychczasowe poszuki­
wania nie dały skutku,ponieważ nie znam dokładnej daty i miejsca 
swego urodzenia ani najbliższych mi osób.

IV roku 1940 z.nalazłam się z matką w transporcie na Sybir z 
Polakami przeważnie z Tarnopola i jego okolic. Stąd też wnios­
kuję, że i rodzice (imion ich nie znam) oraz liczne rodzeństwo: 
bracia Piotr i Stanisław, siostry - Julia i Emilia, tnoje imię - Anna, 
nasze ruizwisko rodowe - Firyn, tam mieszkali.

W jaldejś miejscowości odłączono mnie od matki, byłam w 
jakimś przedszkolu, ostatecznie znalazłam się w Domu Dziecka w
Tomi , w 1943 ewaicuowaiw nas stamtąd do stanicy Afipskiej w
Krasrtodar.fkim Kraju. Repatriacja do kraju nastąpiła 23 marca 
1946 r.

Jeżeli ktokolwiek coś wie w tej sprawie proszę o pomoc w
napi-(A‘’., mili mnie na ślady mojej rodziny.

Anna Wasiewska-Firyn 
ul. Dąbrówki 5-19 
86-300 Grudziądz 

Polska

PRENUMERATA
Chętnych do zaprenumerowania "Znad Wilii" pro­

simy o telefoniczne zgłaszanie się do redakcji. Pismo 
będziemy wysyłać pocztą.

Prenumeratorów za granicą, uprzejmie prosimy o 
nadsyłanie czeków personalnych lub money-order'ów 
pod adresem:

cZoNeaiASCHERSON 
accouDt Nr 70127116 
Barc2ay’s Bank 
146 City Road
London E.C.1
Great Britain
z jednoczesnym powiadomieniem redakcji "Znad 

Wilii"-232019 ViJnius,P.O.Box 1755,Lithuania. Cena 
prenumeraty rocznej - $ US 30, półrocznej - $ US 15 .

ZNAD WILII
1990.05.27-06.09

Konkurs
Informujemy naszych czytelników, że Archiwum Wschodnie, Związek 

Sybiraków, Światowy Związek Żołnierzy AK oraz Polskie Towarzystwo 
Historyczne ogłaszają konkurs na temat: "Wsch(x1nic piętno najnowszej 
historii Polski". Organizatorom przy.świcca nadzieja zebrania jak najwięcej 
s'wiadectw pobytu obywateli polskich na terenie ZSRR w łatach represji.

Termin zbierania materiałów do końca 1990 r. Ogłoszenie wyników 
konkursu w marcu 1991 r. Nagrody główne (każda w wysoko.ści 3 min. zł) 
oraz wyróżnienia przyznane zostaną za: 1) dziennik, 2) wspomnienie, 3) 
opracowanie monograficzne,4) zbiór fotografii ze szczegółowymi opisami.

Jury zastrzega sobie prawo do innego podziału nagród.
Prace nie nagrodzone na in. konkursach, nie publikowane, których autorzy 

zachowują pełnię praw autorskich, winny być podpisane imieniem i 
nazwiskiem, ma być podany adres, ewentualnie telefon.

Objętos'ć prac - nie ograniczona, wskazane 2 egzemplarze. Organizatorzy 
pragną zachować wszystkie nadesłane prace (ew. poza zdjęciami) w zbiorach 
Archiwum Wschodniego, gdzie zostaną one zabezpieczone i skatalogowane.

Autorzy co ciekawszych relacji będą mieli oferty druku. Prace należy 
nadsyłać na adres:

Komisarz Konkursu dr Adam Gałkowski 
Instytut Historii PAN,

Rynek Starego Miasta 29/31,

II

PODZIĘKOWANIE
Jestem wdzięczny Slowarzyszeniu 

Filmowców Poskich za przekazaną mi 
maszynę do pisania.

Redaktor

NASI W PARLAMENCIE
- Litewski parlament funkcjonuje już ponad 2 

mie.siące. Jak Pan ocenia jego pracę?
Litewscy posłowie w zasadzie przyjmują ucliwaly 

zgodnie /. przedwyborczymi programami, jakie kan­
dydaci na posłów głosili w czasie kampanii wyborczej. 
Przytłaczająca większość mieszkańców Litwy dąży do 
odzyskania państwowości i demokratyzacji ustroju. 
Praca parlamentu trwa w trudnych warunkach. Przyczy­
ną tego jest wiele czynników. Przede wszystkim więk-
szość posłów dotąd mało łub wcale nic zajmowała się

00-272 Warszawa j prawdziwą polityką. Brak zawodowych polityków, 
przeto w wickszos'ci wypadków posłowie kierują się

Proces sądowy” - spektakl festiwalowy
i
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entuzjazmem, chęcią jak najszybszego przebudowania 
państwa na dcmokratyczjiych zasadach.Posiedzenia 
(xibywają się także przy ciągłej dezaprobacie i presji 
władz moskiewskich, sprzeciwie części mieszkańców
I .iiwy. Bardzo komplikuje sprawę blokada ekonomicz- 
na oraz niepcwnos'ć jutra.Parlament pracuje więc w wa- 

■ ’ * runkach, w których nic zawsze udaje się uniknąć ruedo-s M

■O

' W ramach Rcpublikań.skicgo Festiwalu .Stowarzyszenia Wolnych Teatrów' 
Litwy (przy Związku Teatralnym Litwy) Polski Zespól przy Wileńskim 
Klubie Pracowników Medycyny prezentuje swój spektakl zatytułowany 
"Proces sądowy" według "Dziadów" Adama Mickiewicza oraz "Wielkiej Im­
prowizacji" ("Wiersza ostatniej nocy") Szymona Konarskiego (reż. Lilija 
Kiejzik).

Na zdjęciu: scena z przedstawienia.

ciągnięć lub błędów.
- .lak ocenia Pan pracę Polaków w parlamencie 

Litwy?
- W sumie pozytywnie, chociaż ogólnie biorąc, 

moim zdaniem,Polacy mogliby brać bardziej aktywny 
udział. Z małymi wyjątkami zajmują oni jakby wycze­
kującą, opozycyjną postawę. Reprezentują Wilcńsz- 
czyznę,gdzie problemy tej ludności, to zacofaniegospo- 
larcze, niski poziom mechanizacji i zaopatrzenia, to 
katastroficzny stan służby zdrowia i opieki społecznej, 
szkolnictwa! kultury.rusyfikacja ludności-szczególnie 
dzieci i młodzieży. Są to problemy,klórcmusimy oma­
wiać, przyjmować odpowiednie uchwały i wcielać je w 
życic. Wyłoniono nawet specjalną Komisję do Spraw 
Południowo-Wschodniej Litwy. Wch<xlzą do niej 
prawicwszyscydeputowani Polacy. Oilc wiem,komisja 
z trudem zbiera się nawet na swe posiedzenia, na razie 
mc zgłosiła postulatów, nic przygotowała żadnego pro­
jektu ustawy, dolycz.ąccj polskiej ludności na 
Wileńszczyźnie.

- Jak Pań.skim zdaniem Polacy- posłowie powinni 
pomśtc polskiej ludności na Ulwie?

- Przaidc wszystkim pamiętać, żc są Polakami nic dla 
puslcgohonoru i zadzjeranianosa. Powinni prawdziwie 
zabrać się do roboty. Nic mam zamiaru pouczać, kto co 
ma robić. Uważam, żc każdy z nas powinien w miarę 
swego wyksziałcenia i potencjału intelektualnego 
wnieść tu swój wkład. Ja jako lekarz i prezes stałej par­
lamentarnej Komisji do Spraw Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej mam pełne ręce roboty. Przebudowujemy cały
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Czuć się pełnoprawnymi spadkobiercami
- Czym Jest dla Pana Litwa?
- Wydaje mi się,że tojestmój punkt odniesienia, 

moja geografia, moja wizja ziemi. Mam ten punkt 
centriny i tym jest dla mnie Litwa.

- Co Pan sądzi o tym, co się dzieje dzisiaj na 
Litwie?

- Staram się robić co mogę, żeby jasno przed- • 
stawić swój punkt widzenia i w Ameryce i w 
Polsce, tzn. jestem stuprocentowo za Niepodleg­
łością - Krajów Bałtyckich. Dążenie narodowo­
wyzwoleńcze jest ludzkie.

- Jak Pan ocenia szanse Litwy w walce o 
całkowitą niepodległość?

- Zadawano mi już to pytanie. Nie mogę 
odpowiedzieć na krotką metę, ale wydaje mi się, 
że na trochę dłuższą metę niepodległość Litwy 
jestnieunikniona,Mogąbyć,oczywiście,rozmaite 
cofnięcia się, ale przyglądałem się rozwojowi 
wypadków, kiedy "Solidarność" pojawiła się w 
Polsce, później wprowadzenie stanu wojennego i 
dalszych skutków. To trwało dosyć długo, około 
9 laL Jednak zwycięstwo należało do "Solidar­
ności", Tak samo wydaje mi się, że "Sajudis" 
zwycięży,Mogąbyć rozmaite,oczywiście,okresy, 
nawet bardzo ciężkie i przygnębiające, nie wyk­
luczam tego, ale w rezultacie to będzie zwycięstwo,

- Pan dużo z pewnością słyszał o postawie 
Polaków na Litwie przed ogłoszeniem Aktu o 
Niepodległości, po jego ogłoszeniu. Co Pan 
sądzi na ten temat?

- Tak. Jestem tego świadomy i nawet jestem 
śwadomy pewnego żalu, jaki istnieje wśród 
Polaków. "Solidarność" jakby o nich nie chce pa­
miętać, popierając całkowicie "Sajudis" i że opinia 
publiczna też nie jest im przychy Ina, B ardzo przyk­
ro myśleć o krzywdach, których niewątpliw e oni 
doznali, ale jestem stanowczo tego zdania, że 
mieszkający tam Polacy nie są częścią oderwaną 
od Macierzy, to nie jest taka grupa, jaknaprzykład 
Polonia w Chicago. To są ludzie,którzy mająpeł- 
ne prawo czuć się spadkobiercami Wielkiego 

. Księstwa. To są ludzie, których rodziny miesz­
kały tam od niezliczonych pokoleń i powinni czuć 
sięspadkobiercami, mieć kulturę i historię tamtego 
obszaru, a nie historię Korony Polskiej.

- Jak Pan może skomentować pamiętny list 
Tomasa Vanclovy w obronie Polaków na Lit­
wie?

- Tomas Venclova jest moim przyjacielem, 
nawet wymieniliśmy kiedyślisty dotyczące Wilna 
i na ogół zgadzamy się w naszych poglądach. 
Venclova stoi na stanowisku, że on,ponieważ jest 
Litwinem,powinien bronić Polaków,no aja,jako 
Polak powinienem broiuć Litwinów, czyli może 
być taki podział ról. W każdym razie mam nadzie­
ję, że te sprawy mogą być rozwiązane. Litwini 
zrobili też dużo błędów, których byłem świadkiem, 
bo znam wydarzenia ostatnich lat. Nie trzeba było 
antagonizować ludności. Ale te wzajemne urazy 
powinny ustąpić. Chcę jednak podkreślić, że first 
things first, pierwsze rzeczy pierwsze. W tej 
chwili pierwszym zagadnieniem całej Republiki 
Litewskiej, a więc, jic Litwinów, tak i Polaków 
tam mieszkających jest dążenie do niepodległości.
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1-ot. Sławomir Sierzputowski 
ten system. Jestem w stałym konukcie z ministrem 
zdrowia i mirustrem opieki sprzecznej . Omawiamy 
sprawy związane z działalnością tych resortów, przy­
gotowujemy projekty nowych ustaw. Opracowaliśmy 
obecnie projekt przepisów o zatrudnieniu. Jest to prob­
lem bardzo poważny i szeroki, dotyczy różnych kate­
gorii pracodawców, pracowników.umów o pracy, 
warunków zatrudniama. ubezpieczeń społecznych, 
emerytur, zapomóg dla bezrobotnych, inwalidów, 
starców, osób samotnych, rodzin wielodzietnych itd. 
Pierwsza wersja została przedstawiona na plenarnym 
posiedzeniu parlamentu. Obeerue jest omawiana w 
stałych komisjach i mam nadzieję, iż przed okresem 
urlopów letnich zostanie uchwalona.
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Innym problemem, nad którym pracowaliśmy w
komisji, jest pomoc ofiarom tragedii czcmobylskicj. 
Uzgodnihs'my, że Litwa przyjmie 5 tys. białoruskich i 
ukraińskich dzieci na kuracje w sanatoriach. Zawsze 
też pamiętam o sprawach naszych rodaków. Komple­
tuje wszystkie materiały faktograficzne dotycz.ącc 
problemów polskiej ludności na Wileńszczyźnie, by 
mieć pełne rozeznanie. Konkretne cyfry i tablice 
otrzymałem na posiedzeniu kolegium Ministerstwa

Z Czesławem Miłoszem 
rozmawia Czesław Okińczyc

Sprawę Litwy trudno jest oddzielać od sprawy przekonany, że robię akt wyzwania wobec s'wia- 
Estonii i Łotwy, bo to są te kraje, które dążą i towej opinii, która chciala o tym zapomnieć.
powinny osiągnąć niepodległość.

- Podczas wręczania Panu Nagrody Nobla w 
swoim przemówieniu bardzo dużo uwagi 
poświęcił Pan regionowi państw bałtyckich. Z 
czym było to związane?

- Po pierwsze, jest to szczera prawda, że jestem 
poetą litewsko-kalifomijskim, to znaczy, że 
krajobrazy Litwy, dzieciństwo, spędzone na Lit­
wie, szkoła i uniwersytet w Wilnie - wszystko to 
naznaczyło moją wyobraźnię. Poza tym cncialem 
skorzystać z tego forum międzynarodowego i 
powiedzieć o rzeczy, o której nikt nie cłiciał 
mówić, nikt nie odważał się mówić, to znaczy o 
pakcie Molotow-Ribbentrop, w jaki sposób Litwa 
znalazła się w orbicie systemu socjalistycznego. 
To był temat, który poruszyłem nie spodziewając 
się zupełnie, nawet w najśmielszych snach, że 
wkrótce będzie się mówić o tym jawnie. Byłem
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Medard Czobot:Bjc użytecznym 
dla odbudowy i dla rodaków

Zdrowia, na którym szeroko omawiano stan zdrowotny przysyłają depesze. Ci ludzie przeważnie są dobrze do 
i sanitarny Wileńszczyzny. Byli tam też obecni między
innymi naczelni lekarze rejonów,przedstawiciele władz 
rejonowych. Po szczegółowym przeanalizowaniu 
posiadanych materiałów będziemy wspólnie z zain­
teresowanymi ministerstwanu wypracowywać kon­
kretne przedsięwzięcia dla poprawy stanu zdrowot­
nego mieszkańców.

-Jak ocenia Pan działalność Związku Polaków na 
Litwie?

- Uważałem i uważam, że taka organizacja w dobie 
odrodzenia narodowego Litwinów jest bardzo potrze- 
bna. ZPL już sporo zdziałał na niwie odrodzenia jako obywatel Litwy będę dążył do odbudowy de- 
toż.samos'ci narodowej Polaków. Niemniej nic udało się mokratycznego państwa. Tak też czynię w parlamcn-
w pełni skonsolidować ludnos'ci polskiej, powstały 
różne rozdźwięki. Przy tak znikomej liczbie polskiej 
inteligencji nie udało się zaangażować większości jej 
przedstawicieli do pracy. Nic wątpię, ża część winy za 
to ponosi kierownictwo ZPL. Niestety, przez dziesię­
ciolecia. a młodsza generacja prawic od kolebki po­
przez organizację pionierską, komsomolską, partyjną, 
wszyscy byli wychowywani na zasadach bolszewizmu, 
dyktatury i centralizmu demokratycznego. I właśnie 
niektórzy działacze z ZPL hołdując centralizmowi 
demokratycznemu chcicli na jego zasadzie podporząd­
kować sobie wszystkich i wszystko, karcąc kmąbnych, 
jakoby tylko oni sami nrucU monopol na prawdę. 
Widocznie podobne niuanse przyczyniły się do tego, że 
prezes ZG ZPL, chociaż kandydował dwukrotnie w 
różnych okręgach wyborczych, gdzie większość sta­
nowią Polacy, nie uzyskał mandatu zaufania

- Ostatnio powstała nowa partia ■ Polska Partia 
Praw Człowieka kierowana pr/.ez Jana Ciecha­
nowicza. Co Pan o tym sądzi?

- Niestety, o tej partii, ojej głównych założeniach 
wiem bardzo mało, a raczej tylko tyle, ile o tym napisał 
"Kurier Wileński". Ponieważ rzekomo ma ona działać 
dla dobra ludności polskiej i mam nadzieję, żjc ZG ZPL 
wyrazi swą opinię o tym. by każdy z członków ZPL 
znał oficjalną opinię naszych przywódców, by odpo­
wiednio się do niej ustosunkować.

- Wiem, że spotyka się Pan ze swymi wyborcami. 
Jak oceniają Pańską dzJałalność?

- Moi wyborcy to są bardzo różni ludzie - wilnianie: 
Polacy. Litwini.RosjanicorazBialoiusini. Na spotkania 
przychodzą dość walnie, przychodzą również w dniach 
moich przyjęć. pisz.ą listy. ptKlania. telefonują, a nawet

- Czego Pan życzyłby Polakom na Litwie?
- Życzyłbym Pol akom na Lit wic, żeby osi ągnęl i 

maksimum, to znaczy, żeby byli w sytuacji, jak 
posługują się Szwedzi językiem szwedzkim w 
Finlandii.

- Zapoznał się Pan z gazetą "Znad Wilii". 
Jak ją Pan ocenia?

- Oceniam tę gazetę bardzo pozytywnie. Ma 
bardzo dużo interesujących materiałów i, 
oczywiście, zgadzam się z jej linią polityczną, 
dlatego, że jest to gazeta wydawana przez ludzi, 
którzy nic myślą w kategoriach leninowskich, ani 
nacjonalistycznych polskich.

- Co Pan sądzi o teorii utworzenia Polskiej 
Republiki Sowieckiej?

- Wydaje mi się^e to są ostatnie podrygi, bo 
wiatr wieje w zupełnie inną stronę,

- Dziękuję za rozmowę.

mnie i do parlamentu ustosunkowani. Jeżeli litewska 
czcs'ć wyborców przychodzi podziękować za działalność 
w parlamencie, to druga częs'ć - polsko- i rosyjsko- 
języczna przeważnie prosi o załatwienie spraw do­
tyczących lecznictwa, otrzymania leków, umieszczenia 
chorego w szpitalu. Jest dużo podań o zaiatwiciiie 
mieszkań, poruszane są nawet sprawy rodzinne. Natu­
ralnie nie wszystko da się od ręki załatwić.

- Każdy kandydat na deputowanego jednak coś 
obiecywał wyborcom...

- Starałem się za dużo nie obiecywać. MówiJem, że 

mokratycznego państwa. Tak też czynię w parlamen­
cie. Jako lekarz t^iccy wałem doskonalić służbę zzlrowia 
i opiekę społeczną. Jako Polak obiecałem bronić praw 
Polaków w parlamencie. Oprócz tego chodziło mi o 
szersze postulaty. Jest to wprowadzenie  jako urzędowe­
go języka polskiego obok litewskiego na terytorium, 
gdzie Polacy stanowią większośćmieszkańców. Wierzę, 
że taka ustawa będzie przyjęta. Moje stanowisko w tej 
sprawie pr/ędstawilcm już w parlamencie i wszelkimi 
sposobami będę o to zabicgal.Następny postulat, to 
wprowadzenie nabożeństw w języku polskim w Kated­
rze. Byłem z wizytą u Jego Ekscelencji Arcybiskupa 
Diecezji Wileńskiej-Julijonasa Steponavićiusa,niestety 
tej sprawy nic załatwiłem. Ale prosTia nic została też 
odrzucona...Popierałem też dążenie do retransmilowa- 
nia I programu TVP na Wileńszczyźnie. Mamy ją teraz 
ku zadowoleniu wszystkich...

- Chcialbym zapytać, czy ma Pan salyafakcję z 
pracy w litewskim parlamencie?

-1 tak i nic. Nie - bo to jest bardzo uciążliwa,męcząca 
i wielce odpowiedzialna praca. Tak - bo swym 
doświadczeniem medycznym .społecznym i życiowym 
mogę być użyteczny dla sprawy odbudowy demokra­
tycznego państwa, że mogę być użyteczny też naszym 
rodakom.

- I na zakończenie: czego by Pan życzył sobie i 
innym posłom?

- Przede wszystkim zdrowia i wytrwałości. Chcę 
abyśmy zrozumieli, że każdy z.nas -czJonek KPLi KPL 
(KPZR), bezpartyjny bądź prowadz.ący rzeczowy dia­
log z Sajudisem. jeżeli naprawdę czuje się Polakiem i 
chce pomóc swym rodakom na Litwie, to niech pomaga 
z.g<xlnic /. zasadą: "Primum non nocere"!

Rozmawiał Piotr Turowicz

Nad Wilią lata dwudzieste, 
lata trzydzieste

Ciężko było Litwinom zaakceptować chrześ­
cijaństwo, chociaż to Jagiellońskie, wynikające 
układów politycznych z Polską nie było pierwsz, 

z
ukiadow politycznych z Polską me było pierwszą 
próbąchrystianizacjiLitwy.CiężkobyłoLitwinom 
wyrzec się swego obcpwania z przyrodą i jej 
boskim charakterem. Święty ogień, burze z pio­
runami jako wyraz gniewu bogpw - zrozumiałymrunami jako wyraz gniewu bogow - zrozumiałym 
głosem przemawiały do ludzi. Oganiani do chrztu 
świętego dowiadywali się o tym, że zupełnie kto 
inny jest Bogiem Stworzycielem. Chrzczeni 
gromadnie, odchodzili równie nieprzekonani jak 
przychodzili i dalej poili mlekiem swoje boskie 
węże i w glosach przyrody szukali głosu boga. 
Była w tej starej wierze więź człowieka z otocze­
niem, z żółtym piaskiem nieurodzajnych ziem, 
które w krwawym pocie należało zamieniać w 
żyzne, zielone pola. Ale czas i przybysze z innych 
krajów zdziałali swoje. Litwini stali się chrześci­
janami z całego serca.

Może jeszcze Wilno i okolice nie byty całkiem 
chrześcijańskie, możejeszcze gdzieś po lasach i w 
kurnych chatach uprawiano stare pogańskie oby­
czaje, kiedy na wzgórzu Subocz, z którego rozpoś­
ciera się najpiękniejszy widok na splot Wilenki 
wpadającej nie opodal do Wilii, znalazł się waro­
wny klasztor. Otoczony grubymi murami z jedną 
brarną i jednąfurtką z rzadka otwieranymi, aby 
wejść do środka. Obok furtki znajdowała się w 
murze wnęka w kształcie niecki drewnianej, w ja­
kiej gospodynie zagniatały ciasto na chleb, albo 
przynosiły znad wody, wybite z brudu drewniany­
mi kijankami, pranie Wszyscy wiedzieli, że każda 
dziewczyna, której przydarzy się urodzić w cier­
pieniu z grzechu poczęte dziecko, może je tu przy­
nieść zawinięte i położyć bezpiecznie w tej ka­
miennej niecce. Trzeba było kilka razy pociągnąć 
za sznurek, żeby rozdzwonił się dzwon wiszący 
nad okienkiem i dał radosne .świadectwo praw­
dzie, że oto człowiek uratowany został do życia.

Byłam małą dziewczynką, kiedy wraz z grupką 
innych dzieci,poprowadziła nas tam nasza babcia, 
żeby pokazać jak wyglądi 
sierazie nie jest tylko sio

!a Miłosierdzie. Bo milo-
słowem, ani czynem, może 

być również kamieniem, po którym przechodzi 
człowiekprzez wzburzonąrzekę z brzegu na brzeg. 

Miłosierdzie, które pamiętam ze swego 
wileńskiego dzieciństwa: to moje dwie siostry - 
rodzona i stryjeczna, które biegały wczesnym ran­
kiem za hyclowskim wozem z drewnianą budą. do 
której hycel wrzucał złapane na pętle bezdomne 
psy. I moje siostry biegły za tym wozem i co pewien 
cza.s udawało się im otworzyć drzwiczki budy i 
wypuścić psy. Wtedy rozzłoszczony hycel, zamiast 
łapać rozbiegające się na wszystkie strony zwie­
rzęta, starał się po swojemu wymierzyć karę 
dziewczynkom. Działo się to wszystko nn wybru­
kowanej kamieniami, zwanymi "kt/cimi łbami" 
ulicy 'Aygmuntowskiej, cuignąeej się nad Wilią. 
Teraz la ulica nazswa sic ulicą Dożęły. Kiedy iv 
kilkanaście lal po wojnie, przyjechałam do Wilna 
i spytałam jedną z moich licznych kuzynek, kto to 
był Pożeła, odpowiedziała mi:"Mój ojciec". Bo 
tak już było w tych naszych rodzinach. Kiedyś żył 
Litwin, który jut w chrześcijańskim kraju, karmił 
ówczesnym zmroku węże,podchodzącepo<t chatę 
po .swoją porcję mleka. / to byl nasz wspólny 
prapradziadek. / w jednej z puszczańskich wiosek 
- mamy to nawet w dokumentach - żyl Polak, we 
dworku zawieszonym świętymi obrazami, miał 
kilkoro dzieci, które dały początek naszym polskim 
i litewskim rodzinom.

W moim rodzinnym domu stojącym nad piękną 
Wilią kucharka Marianna - Litwinka, w czystej,, 
ciepłej kuchni małej, przestraszonej pustką wiel­
kich pokoi dziewczynce, opowiadała wydarzenia 
ewangeliczne. Były to moje pierwsze lekcje wiary. 
Pamiętam jeden z takich apokryfów:

Szedł sobie Chrystus z rzeszą uczniów w gorący 
dzień po zakurzonej drodze. / nikt, ani Chrystus, 
ani uczniowie nie wiedzieli, która z dróg wijących 
się wśród pól prowadzi do celu. Aż ujrzeli czło­
wieka leżącego w zarośniętym chwastami rowie 
i spytał go Chrystus o drogę, ale człowiekowi 
temu nie chciato się ani wstać, ani mówić, więc 
podniósł nogę i wskazał im kierunek, w którym 
mają iść. Po pewnym czasie, znów niepewni, czy 
dobrze idą, zobaczylimłodą dziewczynęschyloną 
nad balią, z wielkim trudem w ten upał piorącą 
bieliznę. Spytał ją więc Chrystus o drogę - 
dziewczyna wytarła ręce o suknię, podbiegła do 
pielgrzymów zmęczona, spocona, odprowadziła 
ich aż do rozstaju i jeszcze podbiegła kawałek by 
się upewnić, że nie zabłądzą. Po tym wróciła do 
swej ciężkiej pracy. Wtedy Chrystus powiedział 
uczniom swoim: oto jest żona dla tego, odp- 
-czywającego w rowie. Oburzyli się uczniowie 
Pana: jak to, taka dzielna, pracowita i grzeczna 
dziewczyna dlategonicponia, leniwca walającego 
się po przydrożnych drogach? / odpowiedział im 
Chrystus: nie mogą być do siebie podobni mąż i 
żona - bo wtedy dzieci będą miały te same wady i
jeszcze wiąksze. Pracowitość tej kobiety 
zrównoważy w dzieciach lenistwo tego mężczyzny. 
I zrozumieli uczniowie naukę Pana.

W klasztorze przy ul. Subocz, do kamiennej 
niecki, nad którą zwisał dzwonek, kładły swe 
dzieci poczęte w miłości i grzechu dziewczyny 
polskie i litewskie. A Chrystus powiedział .swym 
uczniom, że miłujący się małżonkowie powinni 
różnić się między sobą i kochać się - mimo różnic.

Tego się nauczyłam w Wilnie, gdy byłam małą 
dziewczynką, a o nienawiści dowiedziałam się 
dużo później, ale to już zupełnie inna historia.

Aleksandra Niemczykowa 
Warszawa
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Fizyka na Uniwersytecie I

U rodzony w 1906roku w Petersburgu, a zmarły niedawno 
w Wilnie autor poniższego artykułuprofesor Uniwersytetu 
Wileńskiego, Henrikas Horodniftus, całe życie poświęcił 
fizyce, jej rozwojowi i nauczaniu. W wywiadzie udzielo­
nym mi przed trzema laty mówił:"Podczas moich studiów 
na Uniwersytecie Stefana Batorego przeżyłem wiele 
ważnych zjawisk w fizyce, a więc odkrycie pozytronu, 
neutronu, mezonu. To wytyczyło nowy kierunek nauki 
fizycznej. Fizyka jądrowa stała się moim hobby. Drugim 
działem fizyki, który mnie bardzo fascynował była 
spektroskop!.-!. Moim ostatnim wyczynem jest konspekt- 
podręcznik fizyki jądrowej, który napisałem w ciągu kilku 
ostatnich lat. Nie wiem, czy zostanie on wydany, ale cieszę 
się, że mogę coś takiego zo.s:aMić dlasłvoicli uczniów, a żeby 
w dalszym ciągu te zagadnienia rozważali i prowadzili 
dalej".’'

Mówił nasSępnic o osiągnięciach fizyków litewskich, a 
kiedy zapytałem o czasy przedwojenne, przekazał mi
poniższj irtykiił pisany po polak; Z mysią u zamieszczeniu
w prasie. NiC.w jedyna niitjiKOwa gazeta juko.ś isię wtedy 
nie zainteresowaia "wąskonaukowym" (einatcntCA myślę,
że ten temat jest bardzo ;ria(i Wilii”. Poza tym trzeba
jakoś spłacić dług pamięci wobec Profesora.

I jeszcze końcowy fragment wy wiadii:",lesteni jednak
szczęslśr ■ że by Jem fizykiem, że jesteśmy u progu jeszcze
nowych odkryć, to znaczy oczekujemy, kiedy zostanie 
ujarzmiona energia j,qdri(«a syntezy. Kiedy będziemy 
potrafili otrzymać’energię z wodoru, z deuteru. Oby tylko 
służyła w dobrych celach. Przypuszczam,że moi uczniowie 
doczekają tego i tego właśnie irn życzę".

Wojeicch Pi<)iro5vicz

Personel i sprawy ogólne
Uniwersytet Stefana Batorego w Wilnie rozpoczął swoją 

oficjalną działalność w dniu 11 listopadti 1919 r., kiedy w
Auli Kolumnow'ej pierwszemu rektorowi
M.Siedleckiemu zostały wręczone symbole władzy uniwer­

Henrikas Horodnićius

i

^2 "' X
i

< iA
HA

i

i

sS'-;

u

ii

Billi

... jy

V* ,>

&
■5

< " A'-'

\

■^is:

.A c

Si

4
ir

■A-

M 'z *

e » > ł-4

8

s

>\

;6"

<

t

i 4
t'-

- t
• 1■ sS

1
I

Prof. Horudnićius /. zoną, .spokrewnion;i z rocizin;) Młyiiar.skicli, ziiaiiri śpiewiiczk;) liiew.sk;!, Bcalricc (itineevienilć.

remont lokalu i wprowadzano instalację elektryczną, wodo­
ciągową i gazową, jak również organizowano warsztat 
mechaniczny. W tych pracach organizacyjnych szczególną

prof. pomoc okazali pierwsi asystenci Hipolit Pi wnikiewicz i inZ.
Jan Kadcnacy. Pierwszy z nich - H.Piwnikicwicz, według

syteckiej. Według zatwierdzonego statutu Uniwersytet relacji osób, które z nim pracowały, był niezwykle
posiadał 6 wydziałów: Humanistyczny,Teologiczny, Prawa 
i Nauk Społecznych, Matematyczno-Przyrodniczy, Lekar-

Fol. Broni.sliiwa Kondratowicz

Z Krakowa. Stanowisko kierownika Seminarium Mechaniki 
po paru - latach w okresie trudności finansowych państwa 
zostało skasowane i prof. W.Staszcwski przeszedł na stalą 
pracę do szkolnictwa średniego, ale prowadził nadal aż do r. 
1939 wykłady zlecone mechaniki teoretycznej i brał żywy 
udział w |X)sicdzeniach naukowycłi fizyków w uniwersytecie.

uzdolnionym cks[rcrymcntatorcm. Jednak po upływie roku. Natomiast samo Seminarium Mccłianiki, jako pewna
wskutek niedostatecznych wtirunków matcriałnycłi wyemi- . jednostka adminisiracyjna nie zostało Skreślone i nadal

ski i SztukPięknych. Wydział Matematyczno-Przyrodniczy growal do Ameryki, gdzie początkowo prowadziło mu się otrzymywało przez cały czas pewne sumy na zakup książek 
posiadał bardzo szeroki profil, ponieważ obejmował nauki dobrze, lecz wkrótce jego prac(xlawca zbankrutował, iczasopism,podlegającjediKKześniekicrowniclwuZakladii
matematyczne, fizyczne, chemiczne i przyrodnicze, a w 
późniejszym okresie również i studium rolnicze.

Za początek pracy Wydziału Matematyczno-

dobrze, lecz wkrótce jego prac(xlawca zbankrutował.
Piwnikicwicz pozostał zupełnie bez środków do życia, co Fizyki Teoretycznej.
doprowadziło do zaburzeń umysłowych. Psychicznie chory 
został odesłany do Polski,gdzie w 1924 r. w chwili załamania

Przyrodniczego,awięcikierunkufizycznego,należy uważać nerwowego popełni! samobójstwo.
15 wrzes'nia 1919 r., kiedy odbyło sie pierwsze posiedzenie Dzięki ofiarnej pracy nielicznego personelu już w styczniu

W takim składzie ogólnie biorąc Zakład Fizyczny pra­
cował kilkanaście lat. W połowic lat trzydziestych na polu 
naukowym wybitną rolę zaczął otigrywać z młodszej gener­
acji doc. Henryk Niewodniczański (byl to jedyny przed-

Rady Wydziałowej pod przewodnictwem botanika prof. 1920 r. w sali wykładowej nowego Zakładu Fizycznego stawicici grona profesorskiego, pochodzący z ziemi
P.Wiśniewskiego. W pierwszym roku akademickim 1919/20 rozpoczęły się wykłady fizyki doświadczalnej, które po 2 
czynnybyłjedynielrokstudiów.Pierwszymi wykładowcami godz. tygodniowo prowadzili profesorowie; W. Dziewulski
fizyki doświadczalnej w nowym uniwersytecie byli zast. prof. 
Wacław Dziewulski, później kierownik Zakładu Fizyki I i

wilcńskicj) oraz pracujący w ciągu paru lat w USB doc. Jan 
Blaton. H.Nicwotlniczański w 1937 r. został powołany na

zast. prof. Józef Patkowski, kierownik Zakładu Fizyki II medycyny I roku. Nieskomplikowane przyrządy do ćwiczeń

iJ.Patkowski.Nawiosnętegożrokuw sytuowanej obok sali katedrę fizyki do Uniwersytetu Poznańskiego i na 2 lata 
ćwiczeń rozpoczęły się prace laboratoryjne dla studentów wyjechał z Wilna.

'I

(zakłady USB były odpowiednikami obecnych katedr uniwer­
syteckich).

Pierwsze wykłady fizyki doświadczalnej odbywały się w

były wykonane przeważnie już we własnym warsztacie.
W r. 1934 Wilno opuścił prof. J. Weyssenhoff, udając się 

do Krakowa na Uniwersytet Jagielloński, gdzie objął Ka-
Początkowo niektóre z nich były nawet bardzo prymitywne, tedrę Fizyki Teoretycznej po prof. Wł.Nalansonic. Na jego 
na przykład, jako naczyń kalorymetrycznych użyto żelaznych miejsce do USB przybył ze Lwowa prof. Szczepan Szczc-

starym centralnym gmachu uniwersyteckim, który zupełnie puszek od konserw. Przy objaśnianiu zadań asystenci, niowski. W1937 r. wyjechał do Warszawy prof. J.Patkowski, 
nie był przystosowany do urządzania pracowni fizycznych oczywiście, podawali studentom jako dane, potrzebne do gdzicobjął wMinistcrstwieWyznańRcIigijnychiOświecenia 
lub chociażby nawet skromnej sali wykładowej, zaopa- obliczeń wyników, ciepło właściwe żelaza. Gdy po kilku Publicznego stanowisko dyrektora departamentu szkół

zł

trzonej w niezbędne instalacje. 'Wobec tego rektorat od latach te prymitywne kalorymctry zostały zastąpione do- 
początku zabiegał o uzyskanie bardziej odpowiedniego lokalu skonalszymi, mosiężnymi, jeszcze przez wiele lal, w
i,rzeczywiście,wkońcu 1919r.Uniwersytetotrzymałwswe sprawozdaniach ćwiczeń studentów medyków spotykano mowych.

wyższych,ado Wilna przybył z Warszawy doc. Aleksan­
der Jabłoński, specjalista od zagadnień optycznych i wid-

posiadanie duży gmach po byłej Szkole Chemiczno-Tcch- kalorymctry "żelazne". Byli to słabsi studenci, którzy za- W r. 1938 zmarł prof. W.Dziewulski, kierownik Zakładu
nicznej przy ul. Nowogródzkiej 22 ( obecnie Naugarduko miast samodzielnie wykonywać zadania, wolcli je spisywać Fizyki 1. Przez pewien czas stanowisko to było nicobsadzo-
24),do którego przeniosły się zakłady: fizyczny,chemiczny, od starszych kolegów.
astronomiczny i z Wydziału Lekarskiego - prosektorium. W Po wojnie 1920 r. drugi rok akademicki rozpoczął sie z

ne, dopiero w lipcu 1939 r. na kierownika tego zakładu

następnym roku Zakład Astronomiczny został przeniesiony opóźnieniem. Ponieważ nadal odczuwano duży brak apara-
w charakterze profesora został powołany wychowanek i 
długoletni pracownik tego zakładu - H. Niewodniczańs-

do uzyskanego dla USB gmachu po byłej Szkole Junkiers- tury fizyczncj,prof.J.Palkowski powtórnie na początku roku ki.
kiej przy ul. Zakretowej 23 (obecnie Ciurlionio 21/26), 1921 udał się za granicę, gdzie załatwił wiele zamówień na Studia fizyczne na USB uważane były za trudne i wypadki

uzyskania dyplomu po upływie przepisowych 4 lat były 
bardzorzadkic.Zwyklcpraccmagisterskie,którym stawiano

21/26), 1921 udał sie za granice, gdzie załatwił wiele zamówień na
natomiastwszystkiezakłady fizyki pozostały w tym gmachu przyrządy dla zakładu fizycznego, astronomicznego i in- 
aż do roku 1939, zajmując początkowo 2/3 parteru skrzydła nych.
gmachu wzdłuż ul. Mindaugo ( dawn. Słowackiego). Po­ Dużą pomocą w tym trudnym początkowym okresie dość duże wymagania, zabierały dużo czasu i przeciągały
zostałą 1/3 cześć tego skrzydła zajmowało aż do r. 1935 okazało sie nabycie zbioru przyrządów fizycznych i naukowej studia. Przez cały czas istnienia USB specjalność fizyki
prosektorium, po przeniesieniu którego do nowego prosek- biblioteki fizycznej profesora uniwersytetu we Fryburgu J. 
toriumprzy ul. Ćiurlionio 21/27 również i ta pozostała część Wierusz- Kowalskiego. Chociaż księgozbiór ten (około 400
gmachu została zajęta przez zakłady fizyki. tomów) byl już nieco przestarzały, jednak stanowił bardzo

Fizycy wileńscy całą prace musieli rozpoczynać od pod- cenny nabytek dla zakładu, który rozpoczynał prace prawic
staw. Mieli do dyspozycji zdewastowany po lazarecie nie­
mieckim gmach bez instalacji i absolutny brak jakichkolwiek teki fizycznej.

od niczego i stal sie zaczątkiem bogatej w przyszłości biblio-

przyrządów fizycznych. Po zakupie tych ostatnich w r. 1919 
do Wiednia został delegowany prof. J.Patkowski, który w

W miarę wzrostu zakresu pracy naukowej i pedagog­
icznej, bowiem co roku przybywał następny rok studiów.

firmie Rohrbeck nabył pewną ilość przyrządów,głównie dc- zachodziła potrzeba wprowadzenia nowych dyscyplin i

ukończyło 31 osób, w tym 2 z dyplomami doktora (we 
wczesnym okresie działalności uniwersytetu). Znacznie 
więcej studentów obierało kierunek matematyczny.

W celu lepszego przygotowania z fizyki młodzieży 
szkolnej, wstępującej na uniw'crsytct a również dla więk­
szej zachęty obierania kierunku fizycznego, w 1939 r. przy 
USB zostało otwarte liceum matematyczno-przyrodnicze , 
wykładowcami którego byli doświadczeni pedagodzy z 
personelu Zakładu Fizycznego. Przewidziane było szerokie
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monstracyjnych, niezbędnych do ilustrowania wykładów uzupełnienia personelu. W ten sposób w 1921 r. zostało korzy.stanic z laboratoriów i aparatrury demonstracyjnej
fizykidoświa- 
d c z a 1 n c j.

utworzone Seminarium Mechaniki, na kierownika którego uniwersytetu. Dyrektorem liceum został mianowany
powołanodr. WacławaStaszewskiegowcharaktcrzczastepcy prof. W.Staszcwski. Wybuch wojny 1939 r. przeszkodził

Równocześnie profesora. W r. 1922 został utworzony Zakład Fizyki Tcorc-
wykonywano tycznej,kierownikiem któregoz.osuti prof. Jan Weyssenhoff jcktu.

szerszemu urzeczywistnieniu tego pożytecznego pro-
ZNAD WILII
1990.05.27-06.094

liiew.sk


Stefana Batorego w Wilnie
Praca naukowa Po tej ciekawej i doniosłej pracy naukowej, J.Weyssenhoff, który swoją pracę naukową rozpoczynał 

H.Niewodniczański w 1934 r. otrzymał stypendium jako fizyk doświadczalny ( badał przewodnictwo cieplne
Rockefellera na roczny wyjazd do Cambridge w Anglii, wodyjadopieronastępnieprzekształcilsionafizykaleoreiy-Praca naukowa w Zakładzie Fizycznym USB ( nazwa ta Rockefellera na roczny wyjazd do Cambridge w Anglii, wody)adopieronastępnieprzekształciłsięnafizykaleorety- 

obejmowała wszystkie zakłady , a więc Fizyki I, Fizyki II, gdzie po pewnych perypetiach trafił do laboratorium jednego ka, zachował dążenie do pogłądowości przy wprowadzaniu 
Fizyki Teoretycznej i Seminarium Mechaniki) mogła się z najwybitniejszych fizyków tego czasu- E.Rutherforda. Tu rozmaitych zależności teoretycznych. Myśli te rozwijał w 
rozwinąć nie od razu od chwili otwarcia uniwersytetu, gdyż włączył się do badań z dziedziny fizyki jądrowej i wspólnie różnych pracach opublikowanych podczas pobytu w USB, 
niezbędnebyło wzbogacenie wyposażenia przyrządami oraz z C,H.Wesicottem ogłosił pracę o doświadczeniach z neutro- jedna z nich nawet była zatytułowana Pogłądowośc w

nami,zwolnionymi w różnych temperaturach. Po powrocie
jedna z nich nawet była zatytułowana "Pogłądowość w

B*

7?

5

I 
I
i

f.

s
*1

iS

3-
i

włączenie się do niej, jeśli chodzi o prace doświadczalne, . . . _ ,
młodszychsiipomGcnięzych.Wmiaręprzybywaniastarszych do Wilna rozpoczął organizowanie laboratorium fizyki

teorii względności".
W końcu 1939 r. prof. Weyssenhoff wygłosi! cykl odczytów

roczników studentów rozpoczęły sie prace doktorskie, w 
początkowym okresie i magisterskie, które stały sie

jądrowej w USB. Z pomocą asystenta Aleksandra Gamysza. 
zaczęło się montowanie wzmacniaczy, liczników i innej

"O teorii wz' tdnościEinsteina”. Odczytów tych wysłucha!

aparatury elektronicznej ,,niezbędnej‘do pomiarów' promien­
iowania jądrowego. Aby rozpocząć badania zakupiono z 
zasiłku Funduszu Kultury Narodowej pewną ilość radu 

naniwienaukowej.Wobectegopoczątkowcbadanianaukowe Gdy praęe przygotowawcze trwały, w 1937 r. FI.Nie- 
niemialy jakiegośustalonegokierunkui wahały siępomiędzy wodnięzański został powołany na stanowisko profe.sora do 

Uniwersytetu Poznańskiego. Wprawdzie latem 1939 r.

( chociaż i nie wszysUto wtedy zrozumiał) rówr eż i autor
zaczątkiem doświadczalnej pracy naukowej.

Kierownicy zakładów łizyki byli to ludzie jeszcze dość
młodzi, pełni zapału, ale stawiający dopiero pierwsze kroki

dania naukowe

zagadnieniami fizyki klasycznej (np, J.Falkowska - o ruchu 
cieczy lepkiej, A.Cukierman - zjawiska elektrokinetyczne w 
ciekłym dwutlenku węgla, J.Weyssenhoff - ruch Browna a 
prawo Stokesa) a ba dziej nowoczesnymi zagadnieniami 
widmowymi, .mającymi związek ż szybko 
rozwijającą się teorią kwantów. Pierwsze 
publikacje prac naukowych pojawiły się

powróć ił do Wi I na, aby zająć stanowisko k ie.rown
1939 r.

a Zakładu
Fizyki 11 po śmierci prof. V»'.Dziewulskiego, ałe wybuch 11
wojny światowej pizcszkod/ii w f; : zn y iii rozpoczęć i u

tp;

dopiero w r. 1924 i 1925 (po jednej pracy), ale 
następnie ilość ich rosła stale i osiągnęła
końcową ilość 35 prac. ' ," ’

Należy podkreślić, że przy publikow-aniu
swoich prac fizycy wileńscy byli raczej 
skromni i powściągliwi, dużo cennych i ;
ważnych wyników zostało nieopublikow-
anych, były one jedynie referowane na odby­
wających się co dwa łata zjazdach Polskiego 
Towarzystwa Fizycznego. Na tych zjazdach,

niniejszego ariykuiu, który jako uczeń ośmioklasista zwal­
nia! się z lekcji wieczoiowyc!'! i śpieszył do Sali Śniadeckich 
uniwcr.svKtu, gdzie odbywaiy się te wykłady.

Przy lej oka;<ji wartoprzy toczyć jeszcze kilka mniej znanych
szczcaółów harakicryzujących dziaialno.ść prof. Wcyssen-
ioffapcdcza.'.jege pracy W USB. Jtiko wykładowca pilnością 

,ic ridziiacza'., często się .spóźnia! na wykłady albo je.. Sie 5
OpU:szczał i rną/aws: ahttreza! budzik. iA ł ii! lYSzecł!-
stronne zamteresit 

kor
yam, ,przede wszystkim sptjrtowe i nawet

reyine ( które odziedziczy! f,rawdo|}o-
.‘(Lisnic po n 
tira! w teniś;

tccY Był czynnym siioriowecm,
r;il w dniżytiic piłk

jako śrorick jKrsnocy, a późnie
Tiei AZ.S 
; obrońca,

ko.szlcm .sprawni całkowite wypo.sa-
siic spoilowe dla drużyny htikejowej i sam

ęrai. Ponieważ protc.srtr b !' wówt1 'nicj 
iiiz w '.cieku dość /.aawaii.sowaiiym i brakło

i

i
•c , •Sto*
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z których dwa, mianowicie w 1928 i 1938 r.
^^dbyły się w Wilnie, fizycy USB wygłosili

50 referatów o swoich pracach naukowych. -A 
Z czasem, gdy nastąpił wyraźniejszy 5 

podział na zakłady Fizyki I i Fizyki II, S 
zarysowały się już pewne ściślej określone 
kierunki badań naukowych.

W Zakładzie Fizyki I pod kierownictwem
prof. W.Dziewulskiego badano własności optyczne, clc; 
ktrycznei magnetyczne cienkich nalotów metalicznych oraz 
ich strukturę krystaliczną i wpływ gazów okludowanych na

;ii riiciiłiwości i szybkości tak uie/.!\'(inyc!s
w tej gr/c, wiec p<x1cza.s zawodów pr/y jego

'"I Jiieiidanych inlcrw-ciicjacli z pirb hi zności
(czasem nawet chóralnie) sl yszalo sie okrzyk i 
"Profesor z. boiska", co go jednak nie peszyło. 
Otworzył duży sklep artykułów sportowych 
(w dawnym gmachu obecnego centralnego 
urzędu {KKztowcgo), prowadził przedstawi­
cielstwo samochodów amerykańskich "Du- 
raiit". Z tym ostatnim profesorowi sie nie po- 
wi(xlło,gdyż sanuKhody te nic miały popytu, 
a sainocliód okazowy został rozłńly na szosie 
nicmcnczyńskicj przez jego subiektów.

te własności. Zebrano obfity materiał doświadczalny, który w Wilnie.

badań naukowych w dziedzinie fizyki jądrowej. Badania 
takie rozpoczęły sie dopiero po zakończeniu wojny na 
zupełnie innej podstawie w Akademii Nauk Litewskiej SRR

profesor opracowywał teoretycznie,przygotowując obszerną W Zakładzie Fizyki II pod kierownictwem prof.
monografie, zawierającą wszechstronne oświetlenie J.Patkowskiego początkowo prowadzone były badania 
omawianych własności nalotów metalicznych. Cześć otrzy- dyspersji (zmian współczynnika załamania światła) w parze 
manych wyników była referowana na zjazdach PTF, wiele bromku metylu. Praca ta, kontynuowana i uzupełniana przez 
wyników pozostało nieogłoszonych w pracach magister- dłuższy czas, miała być rozprawą doktorską B.Cynka.
skich,jednak do druku w czasopismach naukowych prace te Następnie, po podróży naukowej prof. Patkowskiego do 

■ ■ ■ ■ Anglii, gdzie w ciągu jednego roku pracował wspólnie znie trafiły. Śmierć prof. W.Dziewulskiego w 1938 r. 
przeszkodziła w zakończeniu i opublikowaniu tych cie- prof. W.E.Curtisem w Newcastlc-on-Tyne nad badaniem
kawych i ważnych wyników i nikt z jego współpracowników widm pasmowych jodku chloru, w zakładzie ustalił sie 
nie był w stanie ogarnąć całości zagadnienia i doprowadzić kierunek badań widm molekularnych chlorowców. W celu

prowadzenia tych badań uzyskano z Funduszu Kultury

«
o ich opublikowania, zresztą przeszkodziła temu i wojna.
;yła to, niewątpliwie, duża strata dla nauki, gdyż badania Narodowej w Warszawie kredyty na zakup dużego spektro-

tego rodzaju, wchodzące w zakres fizyki ciała stałego, grafu kwarcowego i dyfrakcyjnego. Przeprowadzone 
stanowiły podstawę tej dziedziny fizyki, która szybko sie następnie badania pozwoliły wykryć kilka nowych pasm 
rozwinęła po II wojnie światowej i doprowadziła do widmowych bromu i jodu, wyjaśnić warunki ich powsta-

w swej pracy naukowej w Wilnie prof. Weyssenhoff nic 
posiada! współpracowników, toteż po jego przeniesieniu się 
do Krakowa na Uniwersytet Jagielloński, prace z jego 
dziedziny w USB nic były kontynuowane.

Po jego wyjeździć na kierownika Zakładu Fizyki Teore­
tycznej USB w 1936 r. został powołany prof. Szczepan 
Szczeniowski z Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. 
Ilość godzin wykładów fizyki teoretycznej została wybitnie 
zwiększona, wykłady stały się bardziej urozmaicone, 
włączono do nich i zagadnienia astrofizyczne.

Prof. Szczeniowski był równocześnie redaktorem wyda­
wanego w Wilnie przez Polskie Towarzystwo Fizyczne 
czasopisma naukowego "Acta Physica Polonica", czemu 
musiał poświęcać dużo czasu i prócz tego redagował i 
przygotowywał do druku II tom klasycznego podręcznika 
fizyki A .Witkowskiego. Tc zajęcia tak go absorbowały, że w 
okresie wileńskim własnych prac naukowych nic ogłosił.

*

niebywałego rozwoju elektroniki współczesnej.
Drugim kierunkiem prac naukowych Zakładu Fizyki I

wania i podać interpretacje (E.Skórko,L.Dąbrowski). 
Po wyjeździć prof. Patkowskiego do Warszawy w 1936 r.

N' ós * 1

były badania widm atomowych, prowadzone przez wycho- do Wilna przybył doc, Aleksander Jabłoński, który 
wanka USB - doc. H.Niewodniczańskiego. Rozpoczął je od zapoczątkował jeszcze jedną dziedzinę badań widmowych.
badania fluorescencji pary rtęci w rozmaitych warunkach. W omawianym okresie, będąc już w Wilnie, doc. Jabłoński
następnie przeszedł do badania tzw. "linii wzbronionych” w ogłosił trzy prace teoretyczne, poświecone zagadnieniom 
widmach pierwiastków tełuru i ołowiu i tu zostało dokonane ciśnieniowego rozszerzenia linii widmowych. Równolegle z
doniosłe odkrycie fizyczne. Okazało sie,że jedna z tych linii tym rozpoczął i prace doświadczalną dla sprawdzenia
o długości fali 461,8 nanometrów (tj. miliardowych części niektórych wniosków swojej teorii. Zostały wykonane dwie 
metra) stanowi bardzo rzadki przypadek tzw. promieniowania prace doświadczalne, których wyniki zostały opublikowane 
magnetycznego dipolowego, możliwość emisji którego była w czasopiśmie angielskim "Naturc".Do prac nad szerokością 
teoretycznie przewidziana, ale jak dotąd istnienie jego nigdy linii widmowych przydał sie posiadany akurat w zakładzie 
nie było potwierdzone doświadczalnie. Początkowo linia ta duży spektrograf. Prace nad szerokością linii widmowych,
została uznana za linie promieniowania elektrycznego wy- zapoczątkowanc przez A.Jabłońskicgo, i po wojnie były
muszonego, chociaż tłumaczenie takie było trudnym do kontynuowane na Uniwersytecie Wileńskim.
przyjecia. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności do USB przy- Jak z tego przeglądu widać zagadnienia optyczne i wid-
był wtym czasiemłody fizyk teoretyk Jan Blaton, specjalista mowę stanowiły główną treść prac doświadczalnych fizyków 
od zagadnienia "linii wzbronionych". Blaton dokonał obliczeń USB i uzyskane przez nich wyniki, a szczególnie doświad- 
teorelycznych,które wskazały nadużeprawdopodobieństwo, czalnc potwierdzenie istnienia promieniowania magnctycz- 
żc jest to właśnie linia magnetyczna dipolowa. Chodziło nego dipolowego, świadczyły o ich wysokim poziomic 
ostatccznieodoświadczalncudowodnicnieprzyrody tej linii, naukowym.
Przypuszczenie to zostało potwierdzone przez H.Nicwod- Fizyke teoretyczną reprezentował w USB prof. Jan Wcys-
niczańskiego przy pomocy zbadania efektu Zcemana tej senhoff. Interesowały go przede wszystkim podstawowe
linii. Efekt okazał sie, zgodnie z przewidywaniami teore­
tycznymi, odwrotny niż dla linii elektrycznych dipolowych

zagadnienia teorii fizycznych, w szczególności chodziło mu 
o pełne pogodzenie i zjednoczenie dwóch bardzo ważnych i

i laki właśnic,jaki był przewidziany dla linii magnetycznych wielkich teorii współczesnej fizyki, mianowicie, teorii 
dipolowych. W ten sposób w Zakładzie Fizycr.nym USB względności i mechaniki kwantowej, które były niezbędne 
zostało doświadczalnie udowodnione istnienie promicnio- do tłumaczenia zjawisk wświccicatomów,apomimotobyly
Wania magnetycznego dipolowego. jak gdyby zupełnie niezależnymi dziedzinami fizyki.
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SENIOR NA WSCHODNIEJ PÓŁKULI

■

dok. ze s. 1
Mieli siedmioro dzieci - czterech synów i trzy 
córki. Najmłodszemu, urodzonemu w 1901 roku, 
na chrzcie dali Kazimierz, na cześć brata 
Bolesława.

- Ojciec, gdy się urodziłem, był już na 
emeryturze. Zmarł na początku 1918 roku,mając 
71 łat. Między moim najstarszym bratem a mną 
było czternaście łat różnicy - mówi Kazimierz 
Kadenacy.

Brat jeszcze przed I wojną skończył politech­
nikę w Belgii, siostra chemię w Petersburgu, zaś 
druga nie zdążyła już skończyć medycyny, bo 
wybuchła wojna. Kazimierzowi wojna też 
przerwała naukę. Razemzrodziną ewakuował się 
na Polesie. Żeby kontynuować naukę jeździł do 
Moskwy. Po wojnie wrócili do Wilna. Tu 
dokończył gimnazjum i po maturze wyjechał do 
Warszawy, na politechnikę. Studiował - z przer­
wami na pracę, by móc się utrzymać i zarobić na 
naukę - do 1934 roku. Po zdobyciu dyplomu 
inżynierii wodnej zaczął pracować w Biurze Dróg 
Wodnych w Warszawie, między innymi przy 
projektowaniu "zakładów wodnych na Dunajcu" 
- w Rożnowie.! Czchowie. Przed samą wojną 
oddelegowano go do Wilna. Jako inżynier 
Krajowego Towarzystwa Melioracyjnego został
zatrudniony przy poszerzaniu lotniska 
Porubanku.

W

Okupację przeżył w Wilnie i okolicach jako 
normalny obywatel. Żeby przeżyć, najmował się 
do pracy, najczęściej na wsi.

W 1946 roku z dopiero co poślubioną żoną 
przyjeżdża "prosto z Wi7na, z przesiadką w 
Grodnie" do Olsztyna.

- Olsztyn wybrałem, można powiedzieć, 
przypadkowo. Dużo wilnian tu wysiadało, no i 
siostrę już tu miałem, bo wcześniej przyjechała i 
dostała pracę w szpitalu. No i trwam w tym 
Olsztynie do dzisiejszego dnia.

Szczupły,lekko zgarbiony starszy pan o siwych 
włosach okalających głowę, dzień spędza 
zwyczajnie. Od rana krząta się po dwupokojo wy m 
mieszkaruu. Codziennie wychodzi na obiad do 
zakładowej stołówki. Czasami odwiedza 
znajomych, czasami oni jego. Często zagląda 

, sąsiadka z dołu, pytając czy może coś kupić do 
jedzenia. Wigilię i święta spędził u przyjaciół.

Po wieloletniej pracy w różnych biurach pro­
jektowych przeszedł w 1970 roku na emeryturę.
Ostatnim miejscem zatrudnienia pana Kazi-
mierzą było Biuro Projektów 'Budownictwa 
Wiejskiego. A ostatnią pracą-wspólprojektowaniea _ , a “ • "* 4* TT f xZ s 11 ŁzVZ»»I U V z \Jj T» u J 1
instalacji wentylacyjnych w gmachu banku przy Parlamcniamcgo w polskim Sejmie, 
alei Zwycięstwa - dzis alei imienia jego wuja. • - • ■ -
Józefa.

XXX
Marszałek Piłsudski miał dziewięcioro 

rodzeństwa - pięciu braci i cztery siostry. I na 
braciach skończyła się męska linia rodu. Jeden z 
nich miał tylko córkę - Wandę, a Marszałek dwie 
- Wandę i Jadwigę. Marszdkówny mieszkają- 
dzisiaj w Londynie. Jedna jest z wykształcenia 
lekarzem, druga architektem.

Pozostali bracia Marszałka dzieci nie mieli...

Tadeusz Prusiński

%

'i'
*»*»■

J!

Kazimierz Kadenacy ze zdjęciem maiki i wuja, zjobionym w Pikieliszkacli w lijKu 1934 r.

MSW

Ale tego pan Kazimierz nic jest taki pewny, bo 
podobno Bronisław, starszy brat Marszałka, bę­
dąc na zesłaniu na Sachalinic miał dzieci z tubyl- 
ką.

W Polsce micszJta wnuczka Józefa Piłsudskiego 
-córka Jadwigi. Jest żoną Janusza Onyszkiewicza, 
działacza "Solidarności", byłego jej rzecznika 
prasowego.obecnicposla Obywatelskiego Klubu 

Za mąż
wyszła w stanie wojennym. Zajmuje się wychowa­
niem czwórki dzieci - prawnuków Marszałka.

- Siebie nazywam seniorem rodu Piłsudskich 
nacałą wschodiuąpółkulę, a kuzynkę w Kanadzie 
seniorką na zachodruą półkulę - mówi pan Kaz­
imierz. - Trochę starsza ode mnie jest córką 
młodszej siostry mojej matki.

Kazimierz Kadenacy od piętnastu lal jest 
wdowcem. Ma syna Tadeusza (421.), absolwenta 
anglistyki na Uniwersytecie Jagiellońskim 
Krakowie, od ośmiu lat mieszkającego 

w
w

Londynie. Syn jeszcze do niedawna zajmował się 
redakcją literacką kwartalnika społeczno-poli­
tycznego "Libertas", wychodzącego w Paryżu. 
Ma dwie córki i syna.

Sławnego wuja pan Kazimierz poznał osobiście 
dopiero w 1919 roku na Wiel kanoe,gdy M arszałek 
odbił Wilno bolszewikom.

- Myśmy wtedy }X)d Wilnem mieszkali, na 
przedmieściu takim, letniskowa raczej miejsco­
wość. I Marszałek tam z Wieniawą przyjechał - 
do siostry, której nic widział chyba od |X)wrotu z 
zesłania w 1892 roku. Później widywałem się z 
nim częściej przed śmiercią mojej matki, gdy 
leżała w szpitalu w Warszawie. Marszalek często 
przyjeżdżał ją odwiedzać - to razem siedzieliśmy 
przy matce. Marszałek pasjansa kładł - ja jxmia- 
gałem czasami. A poza tym tak doraźnie się 
widywaliśmy - w Sulejówku, w sztabie, na imie­
ninach czy świętach.

Pokrewieństwo z Piłsudskim chyba

zobowiązywało?
- Do solidnej pracy, niezabiegania o żadną 

protekcję. Uważało się w rodzinie, że tak po- 
wiimo być. Ułatwień w życiu z tego powodu nie 
mieliśmy. Ja - przeciwnie - widziałem w tym 
utrudnienie, bo Marszałek stawiał sobie większe
wymagania. Zresztą, całe rodzeństwo i
kuzynostwo też uważało, że pokrewieństwo to 
zobowiązujedo zachowaiuapewnejpostawy,która 
przecież nie ułatwiała materialnie życia.

Olsztyńskie mieszkanie Kazimierza Kade- 
nacego, w którym żyje od początku pobytu w tym 
mieście,jestprzykłademrueułatwianiasobie życia. 
Dwa małe pokoje z meblami, bez telewizora, bez 
ciepłej wody i łazienki, chociaż z telefonem i 
ogromną ilością książek, przedwojennych i 
powojennych, kilka portretów fotograficznych 
sławnego wuja, wiele książek - z tzw. drugiego 
obiegu - wszystko to stanowi całe życie pana 
Kazimierza.

Wszystkie pamiątki trzyma w walizce i kar­
tonach. Dziś, zokazjimojej wizyty,powędrowały 
na stół. Najwięcej wśród ruch, oczywiście, foto­
grafii. Taka, na przykłid:

dwie młode kobiety ■' Piłsudski między nimi, a 
u dołu dedykacja:"Koc. anej Tunice na pamiątką 
wspólnej obrony w du ilacu chów. J.Piisudski, 
Pikieliszki, 16.VIIII9j '.

- Na tej fotografii z prawej jest moja siostra 
Zofia - objaśnia pan Kazimierz - a z lewej Wanda 
Piłsudska, córka Adama, brata mojej matki i 
Marszalka. Koniec dedykacji jest zaszyfrowaną 
wiadomością, żeby duchy jej nic zdoł aly odczytać 
- siostra była bojaźliwa, bała się nawet wymawiać 
słowo "duch". Wspólnie więc wynaleźli siwsób 
na obronę przed nimi.

- A tu moja matka i Marszałek w 1934 roku w 
Pikieliszkacli, ostatnie wakacje. Zjiiarla w lutym 
193.5 roku. A tu, Marszalek na jej pogrzebie. 
Bardzo był przywiązany do mojej matki i do 
swojej najbliższej r<xlziny.

Zofia Kadcnacowa była pierwszą Osobą, do 
której Piłsudski skierował się ]X) ]x>wrocie z 
-Syberii. Przyjechał do Wilna 8 kwietnia 1892 
roku, po pięciu lalach ix)bytu na zesłaniu. W jeig 
domu mieszJial jirzez pierwsze miesi;|ce wolność I

Ostatnie lala przed śmiercią mieszkała sama - 
nic chciała iść do żadnego /. dzieci. Mieszkała w 
Wilnie.ałbouZiuka - w Warszawie, w Sulejówku, 
albo w Pikieliszkacli, majątku Ziuka, leżącym 22 
km na jx')lnoc o<l Wilna.

- Moja matka bardzojcdniKZ.yla nasze r(xlziny. 
Wokół niej koncentrowało się odwiedzanie się, 
S|X)tykanie... Jak zmarła, to można powiedzieć, la 
więź się rozluźniła.

Ale do dzisiaj jest uirzymywaiia. Do małego 
mieszkania Kazimierza Kadenacego przychinlzą 
listy z Kanady, z Anglii, Australii, przychodzą 

życzeniamikartki z życzeniami świątecznymi 
Onyszkiewiczów z. Warszawy.

od

Jak do lej pory, nic nadeszły tylko z Ja[X)nii, 
gdzie żyją potomkowie Bronisława Piłsudskiego 
(jego dzieci przedostały się do Ja)X)nii na początku 
naszego wieku). Czy się odezwą?
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Fotografia z dedykacją Marszałka "i zaszyfrowaną" wiadomością.
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Ojciec Kazimierza Kadenacego - Bolesław, zdjęcie wykonane w zakładzie 
fotograficznym "pridwomych fotografów" Boulkowskich z Wilna 

Fot. i reprodukował Witold Mierzejewski
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Zarysy historyczne (11)
Naoczni świadkowie powiadają, ża na An- 

tokolu zakopano przeszło 5.0(X) Francuzów, którzy 
skutkiem ran, ,zimna i głodu zginęli. Za 
przedmieściem Snipiszki w styczniu 1813 roku 
spalono na jednym stosie około tysiąca trupów, ze 
szpitali i dziedzińców pozbieranych, które 
poznajdywano pod śniegiem w czasie odwil^, 
Tym sposobem,podług zdaiuad-raBecu,zapobie­
gano zarazie; lecz stało się całkiem inaczej, gdyż 
skutkiem palenia, powstał taki wielki zaduch, że 
ludzie z gorączki umierać poczęli, dlatego więc 
resztę trupów pogrzebano w ziemi. Niezliczona 
liczba psów zebrała się na przedmieściach, które 
wprawiwszy się na trupach, rzucały się później na 
przechodzących, co wywoływało korueczną 
potrzebę, jak najrychlejszego ich wygubienia.

■ Niepodobna też zamilczeć o jednym ohydnym 
wydarzeruu, któremu trudnoly dac było wiarę, 
gdyby świadectwo prof. Franka nie ręczyło za 
wiarygodneść faktu.

Rzeczony profesor medycyny Józef Frank, 
odziedziczywszy katedrę po znakomitym swym 
ojcu Piotrze, w r. 1804 założył gabinet patoło-

PRZEWODNIK
PO WILNIE

Adam Honory Kirkor
giczny w domu kliniki. W r. 1812 gabinet ten szpitalopuszczonynalasceopacrznosci zostawał.

■J ■ ’ tak iżjedynie łudzić dobroczynni niejaką pomoc
tych członków ciała ludzkiego, które w szklanych i to w pewnej tylko liczbie nieszczęśliwych
zawierał już wielką liczbę preparatów z rozmai-

słojach.nalanychspirytusem.utrzymywanebyły. świadczyli, wówczas ci biedni, nękani głodem. 
Gdy armia francuska weszła do miasta, wtedy pozjadali preparaty, a spirytus powypijali. Cesarz
całą klinikę razem z gabinetem patologicznym Aleksander zwiedziwszy szpitale, a pomięd;^ 
zajęto na szpital. Z początku sami lekarze fran- i—----- -------------- ---------------iiuiymi i klinikę, rozkazał natychmiast ustanowić

-i

J.} '"'■I®')

blasku do godziny 2-giej po północy. Na czystym 
jasnym firmamencie ukazywał się ciemny pas u 
dołu jako podstawa, z której wytryskające slupy 
sięgały aż do zenitu, gdzie skrajną część zorzy 
tworzyła jasno-rumiana wstęga, ciągnąca się od 
wschodu przez zenit ku zachodowi. Cała zorza 
wzmagając się stopniowo,rozlała się była szeroko 
po widnokręgu, w jednym miejscu ukazując wcuscy troskliwie się zajmowali utrzymaniem go w oddzielną komisję dla udzielCTiia pozostałyn

całości; lecz podczas pamiętnej rejterady, kiedy chorym pomocy lekarskiej. Świadkowie też przezroczystości swej gwiazdy, w innym całkiem

Odwrót wojsk francuskich przez Plac Ratuszowy w Wilnie w 1812 roku. 
Lit, V, Adama i L, P. Bichebois według J, Damcia z "Albumu Wileńskiego" J, K, Wilczyńskiego,

opowiadają, że chorzy w domu gimnazjalnym
leżący, pc^pełzali do łóżek obok leżących 
świeżych trupów i ogryzali z nich ciało.

W roku 1831 zjawiła się w Wilnie cholera i 
trwała od kwietnia do grudnia. Komitet pomocy 
lekarskiej zostawał wówczas pod prezydencją 
Andrzeja Śniadeckiego.

Dnia 1 maja 1832 r. 7.amknięto uniwersytet, 
dwa zaś oddziały, medyczny i teologiczny .przeis­
toczono w akademie; mcdyko-cłiirurgiczną i 
duchowną, z których pierwsza została zamkniętą 
w roku 1841. a ostatnią przeniesiono do Peters­
burga w 1842 r.

W roku 1834 założono pensję szlachecką, 
przekształconą w roku 1838 na instytut szlachecki.

W r. 1837 cesarz Mikołaj I zwiedził Wilno.
Dnia25 lipca 1840roku usunięto statut litewski. 

a natomiast wprowadzono prawo cywilne 
rosyjskie.

Dnia 6 sierpnia 1845 r. wielkie wezbranie wód

zasłaniając horyzont. Światło ciągle to się
wzmagało, to przygasało, przybierając w 
najświetniejszym stanie kolor łuny pożaru. Pośród 
C7xmvoncgo plomicniaukazy wały się to wyraźne, 
to znowu słabsze białe pasy czyli słupy i znowu 
niknęły, przyczym sama zorza zaledwie widzial­
nie malała; płomienie za.ś na przemian: gdy się 
wzmagały w jednym miejscu, to w drugim bladły 
i znowu blade nabierały żywości, a miKTic słabiały. 
Podczas tego zjawiska pogoda była jasna i 
spokojna, a mróz doch(xlził 8- miu stopni.

Dnia 24 czerwca 1855 r. <xlbył się 300-letni 
obcłiód jubileuszu istnienia kościoła lutcrańskiego 
w Wilnie.

Na mocy reskryptu cesarskiego na imię jen­
erał-gubernatora Nazimowa, zdniti 20 listopada 
1857 roku, 19 lutego 1858 otwarty został w Wilnie 
komitet szlachecki, w celu uwolnienia włościan z 
IxKldańcz.ej zależności.

Uwaga! Tu się koticzy część łiislorycz.na
mnóstwo szkód mieszkańcom Zarzecza dziejów Wilna w "Przewodniku" A.H.Kirkora.
przyczyniło. Przy|X)mnijmy, że jest to najstarszy pierwszy

Dnia24czcrwcal848rokuzjawilasięwWilnic prawdziwy przewodnik jx) naszym gr(xlzie, 
cholcrai trwała aż. do 15 listopada; z2.055chorycli wydany w 1862 roku. Następna częsa' t»> "Zarysy
umarło wtedy 490 osób. statystyczne". Pominiemy w nich dwa pierwsze

Dnia 2 kwietnia 1852 r. założono w Wilnie rozdziały dotyczące pilożenia geogralicznego i
Centralne Archiwum Ksiąg Aktowych Gubernii 
Zachodnich.

Dnia 8 lutego 1852 r. ujrzano na widnokręgu 
tutejszym wspaniałą zorzę ix)łnt)cną. trwtijącą od 
g<xJziny 11 wieczorem i rozwijającą się w całym

klimatu jako rzeczy dobrze zn:ine każdemu z nas 
już z |X)dręez.nika geografii szkoły średniej. 
Nastęjiny rozdział bęrizie rlolyczyl rozległości, 
rogatek, traktów itjr., Wilna.

VI LNIANA
"Jest błogosławieństwem, jeśli ktoś otrzymał 

od losu takie miasto studiów szkolnych i uniwer­
syteckich, jakim było Wilno, miasto dziwaczne, 
barokowej i włoskiej architektury, przeniesionej 
w północne lasy i historii, utrwalonej w każdym 
kamieruu..." - słowa z mowy Czesława Miłosza, 
wygłoszonej w Sztokholmie podczas wręczenia 
mu literackiej Nagrody Nobla.

Kamienie utrwalają historię, kamienie mówią i 
świadczą, kamienie też znikaj ą... Niektóre ze ścian, 
unicestwiając znaki epok, ich ludzi i wydarzeń; z 
chodników bądź z jezdni, zmiażdżone czołgiem, 
przeruesione pod pomniki bogów koniunktury; 
Jkamienie wyrwane żywcem z cmentarzy... Nie 
znajdzie Czesław Miłosz podczas kolejnego 
pobytu w Wilnie lutcrańskiego cmentarza na 
GórzeBouffałowej,nieodczytasłównakamieniu, 
które musiał znać, może nieraz przebiegając tędy 
do murów swego gimnazjalnego patrona króla 
Zygmunta Augusta. Te słowa z kamienia dziś z 
rzadka ostały na kartkach przewodników, a 
brzmiały:

Wawrzyńcowi Hr. Pultkamerowi
Rodzina i przyjaciele
Ur. 1794 R-u Sierpnia 14 d.
Um.. 1850 R-u Stycznia 30 d.
Przechodruu stój! bo stoisz nad mąża mogiłą. 
Co myślą stał na czasu swego wysokości.
W piersiach szlachetne czułe serce biło, 
A całe życie jego pasmem ofiar było 
Służąc ludzkości w Bogu,
A Bogu w ludzkości.
Nikt ich nie odczyta. Kamień znikł, cmentarza 

nie ma. Jeszcze tylko stare klony, lipy i brzozy - w ub. roku, m.in. zespołu szkolnego "Wilnian- Na autorówprawidłowychodpowiedziczekają Nagrody książkowe za prawidłowe rozwiąza- 
świadkowie boleści ludzkiej jednych i ka". Obecnie na kolonie letnie znów wybierają nagrody książkowe. Ci, którzy w ciągu roku nie konkursu znr 9 otrzymują: Igor Kuncewicz i 
’ " ' ' ' ■ ' ’ ■ ' ■ - - ' -- ------- - ’ '........................ - .Jarosław Markiewicz zWilna.bezmys'lnos'ci - drugich, korzenie zapuściwszy 
głębiej, niż popioły przodków zaległy, szumią 

. dziś pod marsze Mendelssohna szczęśliwym 
parom, pod kwilenie chrzezzmym na świecko 
niemowlętom. Tak kręci się karuzela ludzka, 
ustępując sobie miejsca nawzajem. A hrabia 
Wawrzyniec Puttkamer został w aeropagu lite­
rackim wraz z małżonką M ary lą Wercszczakó wną 
w szeregu obok wieszcza Adama Mickiewicza...

Oprócz polityki, której mamy dziś wszyscy 
pod dostatkiem, dzieją się rzeczy miary większej 
i mniejszej na innych niwach. Chcę powiedzieć o 
śwież/) /.anotowanym fakcie - o oficjalnym zjuc- 
jestrowaniu 17 maja br. placówki wileńskiej 
Funduszu Kultury Polskiej.istnicjącejnicformal- 
nie od roku ubiegłego.

Niejako asumpt do jej zainicjowania dała 
FundacjaKultury Polskiej w kraju, podcza.s wizyty 
działaczy ZPL w Warszawie, gd/ie skontakto­

wano się zp. T adeuszem Pollakiem .Nieoficjalne 
założenie takiego typu placówki w Wilnie nas­
tąpiło dokładnie 17 października 1989 r. Do gru­
py inicjatywnej weszli m.in. obecny jej prezes, 
Henryk Sosnowski, i sekretarz, Janina Limino- 
wicz. Poparcia grupie inicjatywnej udzieliły też 
PKZ, których fachowcy nadal owocnie działają 
na terenie Wilna, Trzeba powiedzieć, że począt­
kowo wielu rodaków potraktowało Fundusz dość 
nieprzychylnie, z niewiarą co do konieczności 
jego istnienia i rozwoju. Na szczęście, tych parę 
w pełni oddanych osób działa, skrzętnie pracując 
dla pozyskania funduszy i na bieżąco robi, co da 
się zrobić (zakładanie tablic, ochrona polskich 
pamiątek, odświeżenie nagrobków itp.). Z ini­
cjały wy pląs tyków Polaków zorganizowano pier­
wszą aukcję z przeznaczeniem uzyskanych środ­
ków na cele Funduszu Kultury. Aukcja może nic 
była aż tak udana, ale pozv/oliJa założyć pierw­
szy materialny fundament. W Toruniu zorgani­
zowano sprzedaż-jarmark palm wileńskich, co 
też cokolwiek uzupełniło budżet. Zresztą częś­
ciowo za złotówki zakupiono polskie pamiątki.
tzw. atrybutykę bądź symbolikę (znaczki meta- 
lowe,proporczyki,kartki itp.),które sądo nabycia 
w czasie polskich imprez w Wilnie lub okolicy.

Nadal pomocy udziela Polski Fundusz Kul­
tury w Warszawie: poprzez książki .udostępniono. . . wieku,Ćoodbywałosięnatymplacu?Jakzwyklc
maszynę do pissmia i in, materialną i)omoc, niile widziane są wspomnienia i szersze txipo- chowskiego. Niedawno lej wciąż funkcjonalnej
Pomaga też Toruń, gdzie wileńska placówka ma 
wielkich przyjaciół w osobach Romana 
Zielińskiego i Gertrudy Przybylskiej. To dzięki 
nim nastąpił wyjazd wileńskich dzieci do Torunia 

się dzieci klas V1-V11, w tym nawet dzieci ze 
szkół litewsko-i rosyjskojęzycznych.

Przedstawiciele polskiej placówki Funduszu 
Kultury wzięli ostatnio udział w Kongresie Kul­
tury Litewskiej, uzyskano porozumienie obu 
jednostek co do rewindykacji pewnych obiektów, 
np. kościoły,ich majątek,cmentarze mają należeć 
do kościoła litewskiego.

Po rejestracji Fundusz Kultury czekanapozwo- 
lenicpro wadzenia kiosku przy cmentarzu Ro.ssa, 
w którym będzie się sprzedawać polską i litewską 
symbolikę, znicze itp.; zamówiono projekty 
pieczęci, stosownych blankietów.

Jeżeli ktoś zechcialby przychylnie się usto­
sunkować i poprzeć działania Funduszu Polskiej 
Kultury w Wilnie jest serdecznie prosżony o 
wszelkie wsparcie. Telefon, pod którym można 
się skontaktować z. przedstawicielami Funduszu 
-61-75-81.

(D.)

KONKURS To, co było...

L !

Prosimy napisać, jaki zakątek Wilna przedsta­
wiony jest na pocztówce z początku naszego 

wiedzi. Należy je nadsyłać w ciągu miesiąca na 
adres redakcji: "Znad Wilii", 232019 Wilno, 
skr>'tka pocztowa 1755zdopiskicm 'To,cobylo..."

Na autorów prawidłowych odpowiedzi czekają 

nadcsHąnajwięccj trafnych rozwiązań,mają szansę 
zdobycia nagród specjalnych, w tym wycieczki 
do Polski,

Tytułem odpowiedzi na 
konkurs z nr 9
Na zdjąciu wykonanym od strony ka.ścioła .s'hą 

Rafała przedstawiona została metalowa kon- 
strukcjaZielonegoMostu.Natymmiejscu w 1536 
roku Zygmunt / polecił zbudować Ulrykowi 
llozjuszowi drewniany most, który nastąpnie 
klikiakrotnie przebudowywanrj. Po odbudowaniu 
mrjstu po poiarze w XVII wieku kolejna drew- 
niana krjnslrukcja została pomalowana na kolor 
zielony. Ta nazwa okazała sią żywotna po dzień 
dzisiejszy. Most ucierpiał także w 1812 roku, 
kiedy to spaliły go wojska carskie cofajcie sią 
przed Francuzami. U'' 1894 roku wzniesiotu./ 

i

metalową konstrukcją, która przetrwała do roku 
J944. W 1952 roku na tym miejscu zbudowano 
most, jakiemu nadano irnią generała Czernia- 

budowli wileńskiej przywrócono siarą nazwą.
Igor Kuncewicz 

Wilno

Nagrody wyślemy poczta.

i
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HUŚTAWKI Linie życia

■ Las się mijało szybko i z biciem serca,unosząc 
nieco wilgoci mchu i pachnącego żywicą po­
wietrza. Dziś z sośniaka pozostało niewiele - ot.

doprowadzali wydłużone liny i kawałek deski do liszka. Taki jak on doskonale dałby sobie radę i w 
dżungli, i na pustyni. Lecz i on w s'lad za babciąszaleństwa.

Niedaleko huśtawki, poza granicą sadu rosła 
samomie grusza. Owocowała rzadko, nieliczneporośnięty olchami i zaśmiecony zagajnik. Od „

dawna rue wyrosła tu jagoda czy grzyb, tylko jej gruszki były jednak pokaźnych rozmiarów, 
kilkaocalałychsosengórujenadkrzakami. Kiedyś Jedzenie tych gruszek - a krajało się je na części i 
las był większy, i wtedy było to co innego - żyła dzieliło pomiędzy domowników i gości-należało 
w nim tajemiuca sowieckiego spadochroniarza, -■——’ .........

odszedł z tego świata.
Jakby tylko na to czekali ludzie w gumiakach i 

dźwigi-doPoszyłajćnieodwracalnieprzybywało 
miasto. Ruiny dziadkowego domu przez pewien 
czas można by było wykorzystać na potrzeby

do rytuału. Inie wiem dlaczego,bo obok w sadzie filmu. Potem zarosły one trawą. Kwitnący sad 
dogorywał przysypany piaskiem. Ludzie z 
pobliskich bloków łamali gałązki wiśni i czere-

było mnóstwo owoców, w tym gruszek nieco ratował się zpłonącej maszyny skokiem i znikł
w zaroślach jak kamień w wodzie, nad drzewami gorszych.
unosiły się upiory kilku żołnierzy niemieckich, 
którzy pod koniec wojny wywołali tu strzelaninę.
Zarośla kończyły się nagle, bo na górce. , , . , , _
Rozpościerd się stąd widok na dolinę o ksz»ałcie na nas większej uwagi. Szczekały tylko głośno, dwóch lat wzrastały zielonymi pędami jego resztki, 
nieforemnej miednicy, na dnie której przesłonięte gdy chłopcy obrzucali kamykami drewniany ustęp Tymczasem bloków przybywało, a na miejscu 
kępkami zieleni chowały się dwie zagrody. Jedna ' -----j-->--j j—i—i

mchy na bukiety. Latem sad nadal trwał, ale naMiędzy domem a zabudowaniami ujadały na i . .
uwięzi dwa duże i bardzo złe psy. Ale strach przed jesieni jakoś nic w nim nie dojrzało. Karczowano
nimi był krótki-o ile pamiętam-psy lue zwracały go niedbałe, tak że jeszcze w ciągu następnych 
na nas większej uwagi. Szczekały tylko głośno, ------- -----------------

należała do dziadka Stanisława.
Kiedy się przeszło żółty dywan łubinu - z bliska 

zielone kępki przeistaczały się w wysokie drzewa. 
Dwa stare klony od drogi rosły na tyle blisko 
siebie, że w sam raz nadawały się na huśtawkę.

przyszopie.Biadatemu.ktoakuratzpotrzebątam zagrody zbudowano przedszkole. W końcu po- 
przebywał,bopsynapewienczasodcinałypowrót malowano je na weselszy kolor, placyk przed 

......................... ■ ■ budynkiem wyrównano, zasiano trawkę.na podwórko. Ubaw był niesamowity!
W korytarzu domu zawsze panowały ciemności. 

W półmroku pogrążony był także pokój dziadka. 
Różne skarby kryła w sobie jego komoda, 
pachnąca stęchlizną i tytoiuem. Dziadek Stanisław

zasadzono żywopłoty. Z krajobrazu dzieciństwa 
pozostały tylko dwa klony. A pod nimi - rząd 
metalowych huśtawek.

Leciała ona w górę ze straszliwym skrzypem.
Baliśmy się jej, ale jakiś magnes przyciągał do byłkrępymimocnymstaruszkiemi wielepotrafił; 
podniebnych lotów. O dziwo, nikt z licznej dzie- orał, siał, domy stawiał, dachy krył, stolarkę 
ciami rue skręcił sobie karku, gdy starsi chłopcy strugał, robił pyszne wędliny i nie odmawiał kie-

1986 Romuald Mieczkowski

Rys. Stanisław Kaplewski

W GŁĄB I Z BLISKA dla tej okolicy.
Były te "sznury" również wygodne, bo kto był 

wart pomocy sąsiedzkiej, widać było od jednego 
rzutu oka, że jej potrzebuje. Toteż otrzymywał, l

żwirowej czy rojstku, którego brzeg nazywał sią dożynkirobiłosiąwspólneinamiedzysiąusiadło, 
łąką, dawał garść siana, a jeżeli w lepszym ga- pogadało dla wytchnienia o tym i owym. Miedza 
tunku - murogu.

Taką wieś mieliśmy w sąsiedztwie, a my - na
była niejako katedrą polityki .filozofii chłopskiej.

a z nadwyżek, jeżeli aż tak obrodziło, to i trochą 
grosza.

Chata służyć mogła również na uroczystość 
wszelką: chrzciny, wesele. Ktoś o bardziej popu­
larnym imieniu nawet zdobył sią na imieniny. 
Wesele wesołość raczej naturalną wyzwalało: 
muzyką, piosenką, tańcem. Najbardziej dostojny

kolonii, w zaścianku. Cieszyli sią rodzice, że
ustnych dziejów całej wsi a wybiegających daleko gość otrzymał kieliszek przy zloicniu życzeń i, co
poprzez różne koligacje i spowinowacenia. A tam mówić .prezentów "Młodej Parze", ho nieraz

spokojniej, bo kiedyś też byli tymi "sznurowymi". kolumnami tej katedry były słupki graniczne. Od bywały i podpisane. A reszta tylko tańczyła, nie 
Zeożadnąobcąkurę wogrodzie.oowcęnierforną. nich dłuższe rozmowy przenoszono pod kolumny proszeni - przez szybą popatrzeć, mogli, a tańczyć
co to na obcy sznur włazła. o spasioną czy drewniane ganków, u zamożniejszych - tych z
podoraną z jednego boku miedzą nie powstawały weneckimi oknami - na werandy. Najprostsi siadali

" ' ■ "'na progu sieni: za plecami miało sią wnątrze

poza chatą - proszą bardzo, jeśli muzyką słychać.

spory: długie, zaciążne.przerastającewnienawiść 
aż do grobu łub z ojca na syna. O Pawlakach i 
Kargulach wtedy jeszcze nie słyszałem, a ich

Gwaru, co niemiara. Jedno takie chłopskie 
wesełe.a żadne z miast dzisiejszych dźwiąkami nie

domu, a tam dzieci i biedą, za to przed oczami cały dorówna. Czego tylko jedna harmoszka warta. /zi
świat, zdrowe powietrze, którego pełne płuca pierwszym razem urzekła cudacznym wyglątlem, 

historia okazała siąpóźniej taka "swojska". stanowiły napąd do gadki choćby i w ------------- ---- ............ ....... ---j- -i-i......
Wiąc te "sznury" były wielką niewygodet, nieskończoność. _ __

■ ■ ■■ ■ • • ... Gawądy te,zwykle od codzienności prowadziły widziałem. Za to dźwiąki, to w ogóle co.ś

pit:i WAAyHt fuccrn u/ ćcmu i.uuucLrŁyrri fn,
boniczegoznanegonieprzypominała.chyba tylko 

besniz-iK'bi bl ii t.’t f\i tu b iif tu tz~tb
zwłaszcza gdy bydlą na porządniejszym łańcuchu 
na ich szerokości sią niezupełnie mieściło, a 
wyciągając szyją potrafiło urwać co nieco z 
sąsiedzkiego zagonu. Były też niewygodne dla 

' leniuchów, bo świadczyły o gospodarzu: ziemia 
obok a taka różnica w ilościach kopek, jeżeli żyto.

miech kcjwalski. laóry u stryja w kuźni, jak midymał.

w przeszłość tak zamierzchłą, jaką tylko pomiąć niespotykanego. Wszystkie szumy lasu i ruczajów
dziadków mogła odtworzyć. Jeżeli jeszcze głąbiej wiosennych, wszystkie gwizdy ptaków, porykc

Przed kolektywizacją w naszej okolicy były pszenica lub jączmień; czubów, jeżeli owies 
wioski "nakoloniach" i"w sznurach". Kolonie - to nisko rosły lub gryka; beczek i ośmin. leżeli ziem­

niaki. Widać od razu, gdzie oset i kąkol, a gdziegrunty chłopskie w jednym kawałku najcząściej
po 5-10 hektarów,na których stały swobodnie czyściutko, ktozżął, a u kogojuż ziarnosią sypie 

i do roboty jeszcze nie przystąpili. Brano wiącrozrzucone zagrody. Inaczej - "na sznurach". 
Najcząściej wieś - ulicówka, dom przy domu z 
sąsiadującymi ogrodami, sadami,' a ziemia za

■ zacierały siąimiona, przezwiska, bo wtedy chyba 
jeszcze i nazwisk nie było. Przezwiska trzymały 
sią mocniej od nazwisk, bo tych było pełno, ale 
powtarzały sią r.ząslo i jak tu wtedy Michała od 
Michała o tym samym nazwisku odróżnić. Jeden 
musiał byćCzarny adrugi,na przykłml Koru:owiuk, 
bo na końcu wioski mieszkał.

Wnątrze chaty służyło swoim ciepłem dla

Wania i pobekiwania, gdakania i miauczenia - nic 
z tego. Gdybym znał wtedy to słowo "luirmonia", 
na pewno bym go użył,żeby jakoś opisać wywołam ■ 
grą ml zwykłej harmoszce tamte wrażenie.

Miedze dzieliły, miedze zbliżały i wiele ieszi:ze 
dałoby sią o nich powiedzieć, jak też i o tym, kiedy 
jednego razu jak napiąte struny nerwćiw zostały 
zerwane przez pługi małego, nawet bez gąsienic.

na jązyki niemrawych i to skutkowało, bo to był sąsiedzkich spotkań zimą, w długie wieczory, kiedy takiego o ząbatych metalowych kolach tr aktorka,
czas, kiedy jeszcze opinia społeczna działała. już wszystko wymłócono w stodole, żeby szczur którego wszyscy nazywali, w odróżnieniu od

Złodzieja znała cała parafia, żaden łajdak zboża "nie pił" z kłosów, w "torpach" ułożono późniejszych "stalinc.ów", po prostu "koziełok".
...................... ...... - . ' ' miedzy "szulami" stodoły. Co tamsiąniezmueściło.

już wszystko wymłócono
wsią-pociąta w długie pasy, które sią dwukrotnie ‘ , . .
zwążały, jeżeli gospodarstwo dziedziczyło, na przed nikim sią nie ukrył, nikt nie mógł uchodzić 
przykład, dwóch synów. Podzielićwzdłuż, a niew za uczciwego, jeżeli choć raz w życiu złamał
poprzek, to było sprawiedliwie, bo ziemia licha i któreś z przykazań. Już nie mówią Bożych, ale i , „ . . .
przypadało po równo: z lepszego skrawka, górki tych - niepisanych, mających moc szczególną bogactwo. Z niego chleb, z niego siew na wiosną.

za uczciwego, jeżeli choć raz szło na "wyżki". Zboże wądrowało do świrna.pod
mocny zamek, bo to produkt gotowy i najwiąksze

Wojciech Radlowski
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Odnowa PARTIA PORONIONYCH 
POMYSŁÓW CIECHANOWICZA

sądzę, żeby znaleźli się tacy, którzy dobrowolnie wojennej Rzeczypospolitej sowieckiej jednostki
popędziliby do innej. Chyba,żeptak jest ociężały administracyjnej byłoby

Inaczej nie potrafię rozszyfTO’t»ać pojawiającego 
się ostatnio skrótu PPPC. Choć ma to oznaczać 
Polską Partię Praw Człowieka, ta nazwa, której 
użyłem w tytule, wydaje się bliższa prawdy, 
bowiem precyzyjniej eksponuje twórcę tej "pierw- 
szej w ZSRR polskiej partii politycznej". Chyba 
dochowuje ona wierności najlepszym tradycjom 
konspiracji, ponieważ powstała w podziemiu, 
gdzieś bardzo głęboko - nieprzypadkowo jej 
założyciel na niedawnym Zjeździć Związku 
Polaków na Litwie powoływał się na jakiegoś 

, pułkownika.
Czytałem oświadczenie o PPPS od początku do 

końca, potem od końca do początku. Następnie 
. utknąłem gdzieś w środku, zastanawiając się, czy 

dodatkowej treści nie należy szukać między wier­
szami. Nie powiem, żeby w dokumencie progra- 

' . mowym nie były odzwierciedlone niektóre
problemy, z jakimi stykają się Polacy od 
Mejszagoły po Magadan. Są tu wzniosie cele i nie 
mniej górnolotne stwierdzenia. Nad nimi górują 
jednak zwyczajne bzdury, które wykazują pełnię 
niekompetencji. Na owe powikłanie pojęć i 

■ przemieszanie przeczących sobie faktów można 
by przymknąć oczy, gdyby... Gdyby ten program 
nie godził w dobre imię Polaka. Głosząc ideę 

. "tworzenia Wschodnio-Polskiej Republiki w 
^Wadzie 25RJ?" przywódca nowej partii i jak na 
razie jedyny ujawniony jej członek zadaje cios 

■ odradzającej się właśiue polskości. Czuję wielką 
niezręczność apelując do pana docenta, doktora i 
czerwonego deputowanego, żeby sięgnął do 
dokumentów czy literatury, żeby zbadał istotę 
problemu, skoro chce coś przedsięwziąć!

"Człowiek człowiekowi jest rzeczą świątą" - 
czytamy W oświadczeniu. Nic dziwnego, że rzeczą. 
Tit właśnie był traktowany człowiek w czasach

i TUe chce mu się latać. Miejscowy Polak, choć 
"lęty" i do wielu spraw podchodzi z pełną pokory 
rezerwą, albo niekiedy usiłuje przeczekać 
kłopotliwe chwile, to swój honor ma. Stąd tyle na

monstrualnym i
dla nas, Polaków, krokiem.

organizmem 
upiornym. Zgubnym

Trudno też odgadnąć, jaką rolę przygotował 
pan Ciechanowicz dla Polaków Wilna. W czasie, 
Irmrlw w nnutni/m rimpłustalinowskich.Jakrzecz,nietylebezużytecznąco naszej ziemi tradycji powstańczych, pięknych kiedy w pewnym podzielonym mics'cic runęły

niebezpieczną, tępiono i przesiedlano w głąb 
ZSRR Polaków z Dzierżyńszczyzny i March- 
lewszczyzny. Dos'wiadczeń tych jestdła ideologa 
PPPC za mało. Lekceważy on zachodzące dziś'

pieśni o wolności.pamięć o pomordowanych.
Działalność PPPC ma stanowić dla Polaków 

"przesłanką zbudowania Wspólnego Domu Eu-

mury, z grodu nad Wilią nic da się utworzyć no­
wego Westberlinu. W mic.s'cic tak mocno związa­
nym z dziejami Rzeczypospolitej Obojga Naro-

procesy w Europie Środkowej, wierny jest nacjonalistyczna koncepcja nie tylko nie dopro-
ropejskiegof" - podsumowuje twórca partii. Jej dówniewartotworzyćizolacji,odwrotnie-należy

"wielkiemu Związkowi", jedynemu i nie- wadzi do zbudowania jakiejkolwiek bądź kon-
podzielnemu Związkowi Sierpa i Miota Jttóry to strukcji, lecz może utrudnić budowane z tak wiel­
przy pomocy tych narzędzi wyciął, ogłuszył i 
ogołocił znaczną część Europy. A może w czasie, 
kiedy ruchy wyzwoleńcze w ostatnim imperium 
przybierają na sile, uda się i przewodniczącemu 
tej pseudopolskiej partii urwać jakiś kąsek? Impe­
rium jeszcze dość silne i w jego składzie można by 
było jakoś się urządzić.

Może jest to tylko kamuflaż, żeby w perspekty­
wie wytyczyć nowe graruce? Podzielonych jeszcze 
bardziej podzielić, a siebie obwieścić prezyden-

bronić polskos'ci w kontcks'cie przemian litew­
skich. Dbając o unikalną kulturę "na styku" i 
zachowując szacunek dla wszystkich tych, którzy

kim mozołem porozumienie. Dlatego zabawa w wspólnie w ciągu wieków dzielili dole i niedole.
trzy P i jedno Ć jest niebezpieczna i szkodliwa.

Dom Europejski nic wnosi podziałów. Jak 
zresztą dziś' okres'lić granice etniczne, o których 
ciągle mówi się w oświadczeniu programowym 
PPPC? Rozumując w ten sposób, całą Amerykę 
wypadałoby oddać Indianom. Po podbojach i 
upadkach, po zwycięs twach i klęskach,po gehen­
nie wielu nacji i drogach krzyżowych ludów

Natomiast pomoc dla rodaków, którzy trafili do 
ZSRR nic z własnej woli, należy nieść w zupełnie 
inny sposób.

Nowa partia została założona w rocznicę Kon­
stytucji 3 Maja. Zacni twórcy pierwszej w Euro­
pie demokratycznej "Ustawy rządowej" z 1791 
roku zapewne przewracają się w grobach z takiej 
postawy Polaka. Doprawdy, panie Janie, niech 
pan zaprzestanie. Wstyd w tym wieku tak zasad-wyciągnięto wreszcie prawidło we wnioski. Stąd i

tem takiej rcpubliki?Takamys'l nie wpadłajeszczc wypływadążjiość wolnych narodów do Wspólnoty niczych rzeczy nic rozumieć... A i po co to PPPC? 
nikomu do głowy, więc i konkurencja mniejsza. Bez Granic. Utworzenie z byłych terenów przed-
-- - ■ ■ .... Tomasz BończaSłużba Jana Ciechanowicza w fotelu kierownika 
sektora badań nad wschodni ą polityką Watykanu, 
klerykalnym antykomunizmem i zagadnieniami
kontrpropagandy w Międzyrepublikańskicj
Wileńskiej Filii Instytutu Atcizmu Naukowego 
Akademii Nauk Społecznych przy KC KPZR 
zrobiła swoje. Czytelników proszę o przebaczenie, 
że zajmuję tak dużo miejsca cytując pełną nazwę 
instytucji, która zpicrestrojką straciła rację bytu. 
Nazwa ta niewątpliwie trafi do skansenu komu­
nizmu. Czyżby też i sporadyczne wykładanie 
materializmu dialektycznego studentom niczego 
rzecznika PPPS nie nauczyło, a tylko umocniło 
jego stanowisko na "platformie K1’ZR"? Ciekaw 
jestem także, w jakiej relacji są te dwie partie i jak 
je Obrońca Praw Człowieka łączy ze sobą.

Wątpliwejcdnak, czy za nim pójdzie polski lud 
Wileńszczyzny. Owszem, przez dluż.szy cza.s 
udawało się mu mydlić oczy rodakom, 
opowiadające "załatwianiu spraw", z których ani . 
jedna nic przybrała konkretnego kształtu. Dziś 
czasy się zmieniły - po wyjściu z jednej klatki, nie
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